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Rok II.

Dyskobol szuka Myrona.
Bardzo często przeciwstawia się w 

ostry sposób obojętność mas dla sztuki i 
wiedzy wielkiej popularności, jaką się cie­
szy sport. Znane postacie sportowe okre­
śla się jako „bożyszcza bezmyślnych tłu­
mów, które rykiem entuzjazmu roznoszą 
ich'trjum fy po św iecie“. Jest w tern du­
żo słuszności, ale tylko do tego stopnia, 
o ile zamiast greckiego stadjonu ma się 
do czynienia z czemś w rodzaju rzymskiej 
areny, o ile chodzi o sport traktowany za­
wodowo z całą dekoracją dolarów, rekla­
my i rekordów, stanowiących cel sam w 
sobie. Natomiast sport w czystej formie 
jest niezaprzeczenie najszlachetniejszem 
ujściem sił żywotnych, jest to opiewana 
przez Greków Katarsis —  oczyszczenie, 
które podnosi ćwiczenie fizyczne do rzę­
du misterjum, a przez jego zupełną bezin­
teresow ność stawia sport obok sztuki.

Nikt nie może zaprzeczyć przedewszy- 
stkiem moralnej w artości i pożyteczności 
tych nieustannych wysiłków ciała i woli, 
tego żelaznego treningu i ciągłej zaprawy 
w opanowywaniu organizmu, które skła­
dają się na tworzenie ludzi silnych tue- 
tylko fizycznie ale i moralnie, choćby dla­
tego, że łatw iej człowiekowi silnemu, m a­
jącemu poczucie siły fizycznej i siły woli, 
być dobrym, niż temu, którego wiotkie 
mięśnie i woskowa wola czynią igraszką 
otoczenia. Jeżeli ze sportu usuniemy ta­
kie zasadniczo mu obce tendencje, jak t. 
zw. przygotowanie bojowe, staje on się 
szkoią iuuzi silnych lizyczrue i przez po­
czucie siły woli — silnych moralnie, ludzi 
silnych i dobrych, którzy w poczuciu 
swej siły nie potrzebują poniżać się do 
stosowania środków moralnie m ałowarto- 
ściowych, środków, jakimi bronią S’ę 
słabi. Pom ijam y już tutaj fakt, że samo

życie coraz szybsze, o coraz bardziej na­
glącym tempie, w ym aga przystosowania 
się w formie wytworzenia coraz zdrow­
szych ciał i coraz zdrowszych nerwów.

Niemałe znaczenie ma sport pojęty 
tak, jak powyżej, dla rozwoju idei zbrata­
nia narodów. Internacjonalność związków, 
zawodów i poczynań sportowych może 
być uważaną przy umiejętnem kierownic­
twie za duży krok do zrealizowania tej 
idei. Winniśmy chyba sobie życzyć, aby 
narody w yładow yw ały nadmiar nagro­
madzonej energji w walce na stadjonach 
olimpijskich, ażeby ambicje ujawniały się 
w szlachetnem współzawodnictwie spor- 
towem, a nie pękały zatrutemi wrzodami 
wojen. Na tern polu dużo zdziałać może 
zw łaszcza sport robotniczy. Jakże piękne 
stanowisko zajęło jedno z polskich robot­
niczych pism, którego sprawozdawca w 
Pradze, cieszy się przedewszystkiem z

LEON KRUCZKOWSKI.

Modlitwa w locie.
Dojrzewa we mnie miłowanie ziemi, 

a
W skiby żywota wczesną wiosną wsiane — 
Chmura mnie kainmi dżdżami żyźniącemi,
W uipalneim słońcu szumię psizemnym łamem.

Chroń mnie od gradów, wielki Boże świata, 
Aby mnie żywioł nCe porazi! ciemny —- — 
Aiar.no cucę wydać uia człowieica - braila: ’ 
Owoc dżdżu, słońca i soków podziemnych.

Chroń mnie od rdzawej, pasożytnej śnieci, 
Od zielsk trujących i szarańczy podłej!.-. 
Dojrzeć chcę w skwarnem, urodzaijnem leole 
Ziarnem stokrotnem dla głodnych.

samego faktu istnienia tak rozwiniętej kul­
tury fizycznej wśród robotników i ze zna­
czenia sportu robotni zego dla propagan­
dy haseł międzynarodowego braterstwa, 
a dopiero na drugim planie stawia rekor­
dy, jako rzeczy mniej istotne. „Reeord- 
man", dla którego rekord jest sam w so­
bie celem, to obraz sportu wytworzony 
przez świat kapitału i wolnej konkurencji, 
sport robotniczy natomiast, jako m ający 
wprowadzać w czyn hasła międzynaro­
dowego braterstw a, winien stać sportem 
masowym, sportem rozwijającym  poczu­
cie zbiorowości i siły zbiorowej, przywią­
zanie do demokracji przez fakt wolnego 
dla każdego człowieka dostępu do stadjo­
nu, a nie wyłącznie kult moralnego bluffu 
kult rekordów.

Sztuka może mieć niemałe znaczenie 
dla wydobycia ze sportu tych najszlachet­
niejszych, tkw iących w nim wartości.

Od administracji
Wszystkich P .T . abonentów  

którzy nie odnowili jeszcze 
prenumeraty za nowy, szósty 
kwartał, prosimy o jaknaj- 
rychlejsze wpłaty.

Pfeuuili. kwuifaiiia 1,80 zł 
„ półroczna 3 ,6 0  „ 
„ roczna 6 ,0 0  „

Konta P. K. O. Kraków 406000 
Warszawa 153210

Niestety do dziś dnia sport w sztuce nie 
zajął ani w drobnej części tego stanowi­
ska, jakie posiada w życiu. Oczywiście, 
że zagranicą jest pod tym względem o 
wiele lepiej niż u nas. Francja posiada 
swojego Montherlanta, poetę noszonego 
niemal na rękach zwłaszcza przez mło­
dzież. Odbywa się tam nawet renesans 
starych, pogrzebanych autorów, którzy 
cośkolwiek wspólnego mieli ze sportem. 
W  Niemczech istnieją już publikacje, oma­
wiające szeroko stosunek sportu do sztu­
ki. T e j wiosny urządzono w Berlinie w y­
stawę malarską, poświęconą wyłącznie 
twórczości „sportow ej". I oto recenzent, 
omawiając tę wystawę, przyznaje 
wprawdzie, że obesłano ją bardzo obfic:e 
i że eksponaty są wartościowe, niemniej 
jednak narzeka, że związek między sztu­
ką a sportem jest jeszcze zbyt luźny i po­
wierzchowny i nawołuje do pogłębienia

MARJAN SEWI.

Imię.
Odmienione, zdrobnione serdecznie, imię 

Twoje mówi o mnie, powtarza mnie, jak tprośbę, 
przegląda się, jak w zwierciadle, w mojej namię- 
tno-błogiej nadzieji-

Imię Twoje ma nsita zmysłowe, a tak wy­
mownie ku Tobie wyciąga ramiona, że musisz 
mieć cip nrzpd Tiipjn ng bąrzpośri, że polityko- 
wać z niem musisz, jak politykuje się z zbyt na­
tarczywym kochankiem.

Imię Twoje jest mną — i ipewnie dlatego tak 
trudno Ci się z niem pogodzić. Przeczuwasz za­
pewne, że jest ono progiem, który niebawem bę­
dę się starał przekroczyć...

Skrzypiący wóz podjechał pod stajnię. 
Wypchany był tak ściśle bagażem, że płótno 
leżało na kantach kuferków, jak skóra na że­
brach. Kozioł darł zapamiętale walizy i tłu- 
moki, przerzucał paczki, ciskał plecakami. 
Zrobiło się niewielkie miejsce w tyle wozu. 
Poleciał zwędzić Prusakom naręez siana i 
zasapany mościł ciepłe gniazdo.

Jaworski cisnął się. Brakło dla niego 
miejsca -—• piechotą nie pójdzie.

—■ Wy mi tu nie mędrkujcie. Lice w 
garść i piechty.1 Kozioł wam to mówi! Zre­
sztą macie tu manierkę, a i słoniny kawał —

Obaj z Jaworskim weszli do stajni. Ko­
zioł przyrzucił źrebię derą i przyciskając do 
piersi, wtaszczył do gniazda. Ze wszystkich 
stron poobtykał, żeby nie wiało. Kobyłę 
uwiązali na kantarze do literki. Jaworski 
śmignął batem i klasnął parciancmi lejcami.

Walenty Kozioł pierwszy raz w wojsko­
wej karjerze niósł „osobiście14 plecak. Już 
po pierwszym kilometrze czuł zimną rosę na 
czole. Niedługo mokra koszula przykleiła 
się do grzbietu i poczuł (brak tchu. Zaciął 
zęby i ułapił się za podkulkę — dla pewno­
ści- Nagle wóz przechylił się groźnie.

— Uważaj Jaworski! — pysk ci rozbiję!
Trzymał na sobie przechylony wóz i bro­

dził w rowie zasypanym śniegiem.
Dognali wreszcie baterii. Co chwilę ktoś 

p rzy zostawał, żeby spojrzeć na źrebię- Na 
ludzkie serca padła odwilż.

Kozioł był zazdrosny.
— Widzicie ich — litościwe serca. Te­

raz to każdy zaziera, jakbym gołą dziewczy­
nę wiózł.

Śnieg rzedniał powoli, aż w końcu prze­
tarła się przez chmury słoneczna bladość. 
Świerki i jodły przywalone galonom! mięk­
kiego śniegu i skrzącą osędzielizną, przysta­
nęły cichutko, żeby nie strącić okiści.

Wóz przystanął. Na rozpostartej derze, 
okryte płaszczem stało źrebię koło matki 
i ssało aksamitem warg. Kozioł tajał od we­
wnętrznej radości i świecił rozradowaną gę­
bą jaśniej, niźli iskrząca baśń śnieżnego kar­
packiego krajobrazu.

Dobili się w końcu do stacji. Przy ram­
pie leżał milczący wąż wagonów. Zaczęło 
się wagonowanie. Stukoty, pokrzyki, brzęki 
i rżenia wsiąkły powoli w wagony. Na 
otwartych platformach czerniały ciężkie 
kształty armat i zmarznięty posterunek stu­
kał obcasami- W kącie końskiego wagonu 
chrapał Kozioł z źrebięciem pod jednym ko­
cem.

tego zagadnienia, aby sportu nie trakto­
wać tylko jako tematu wyrażonego stare- 
mi środkami, lecz znaleść nowe środki 
wyrazu, aby sport i sztukę stopić w no­
wą całkiem syntezę. Szczęśliw i Niemcy, 
że mają na co narzekać. U nas pod tym 
względem jakżeż niewiele! Jedyny W ie­
rzyński, który może być brany poważnie.

Nie zdajemy sobie może sprawy, jakie 
skarby emocjonalności kryje w sobie 
sport, ile niewyzyskanych dotąd psy­
chicznych stanów, świadomych i pod­
świadomych wytw arza, jakie nieprzebra­
ne żniwo czeka tu poetę czy prozaika. 
No — a dla p lastyka? Przecież już czas 
zasunąć kurtynę na erotyzm ! Czas na 
akt męski właściwemi środkami trakto­
wany. Przedziwny rytm i harmonja cia­
ła biegacza, klasyczny kręg dyskobola, 
nerwowy takt ringu bokserskiego, kolo­
rowe gąsienice —  kolarze rozpłaszczeni 
na błyszczących rowerach, dudniący 
chrzęst kopniętej piłki, ciała pływaków 
błyszczące oślizgłą wodą, hymn skoku z 
trampoliny —  oto poemat współczesności.

W  okresie romantyzmu księżycow y 
młodzieniec naklejał blade marzenia na 
tarczy srebrnego globu.

Dziś ocknął się dyskobol i pochylony 
gotuje się, rzucić srebrny dysk księżyca 
—  w słoneczną powódź pozłocistej areny.

Spójrzcie na rzut srebrnego kręgu rriH- 
rzeń w złoć słonecznej realizacji!

Dyskobol pół kręgu zatoczył płomie­
niem oczu.

Pół horyzontu płonie wśród trzasku o- 
klasków.

Dyskobol szuka wzrokiem —  Myrona.
T. K.

Pociąg postękiwał i turkotał monotonnie. 
Blady, niewyspany poranek sączył się mdło 
przez zakratowane okienko. Kozioł przy­
rzucił źrebię jeszcze jedną derą i wyjrzał na 
świat. W szarzyźnie świtu uciekały i 'ginęły 
spłoszone słupy telegraficzne, druty harmo­
nijnie sunęły w dół ;j w górę — w dół i w 
górę — wyskakiwały i uciekały w popłochu 
domy i osiedla i kręciły się niepojętym ru­
chem Uroję bruzd, dróg, rzek i strumieni. Cza­
sem z zdławionym krzykiem-westchnieniem 
przeleciał przerażony most.

A pociąg rozgadał się. Rozgadały się 
osie między sobą i koła i resory i wszystko 
roztrzęsione gadało, plotło, mełło bez przer­
wy. O czem? — O czemże-by — o wojnie. 
Chrzęszczące, brzęczące i stukoczące słowa, 
osi, kół, resorów i zderzaków układały się 
w epopeję wojny o zwrotkach zgiętych na 
zwrotnicach i rozciągniętych od jednej stacji 
do drugiej, o rozdziałach rozwleczonych od 
wschodniego do południowego frontu. Ko­
zioł rozumiał i taką mowę. Ale nie słuchał 
— ziewał. Wojna — nic nowego — zwy­
czajna rzecz. Zagrzebał się w siano i jesz­
cze raz ząsnął.

Tłukli się tak od stacji do stacji, suwali 
ich na północ, na południe i na wszystkie 
świata strony- Źrebię trzymało się dosko­
nale.

Nareszcie jednej nocy wyrzucił ich pociąg 
na małej stacyjce pod Triestem. W zasę­
pionej dali obwisł front. Niedomówiona woj­
na snuła się w porannych cieniach.

Przywitało ich ciepłe słońce i bujna zie­
leń. Przywitały ich drogi rozmielone kołami 
ciężarowych automobili i wioski słoweńskie 
z białemi, kamiennemi domami o zielonych 
okiennicach. Przywitały ich morwy rozkwi­
tłe i krępe łozy winogradu i z oddali zielon- 
kawo-siny, zapieniony Adrjatyk, ściśnięty w 
skaliste cęgi zatoki.

Kozłowe źrebię wyehuchane, wyniańczo- 
ne, rosło szybko. Plątało się beztrosko, kle­
pane, głaskane i hołubione. Kosmate było 
wprawdzie i brzydkie, ale każdy żołnierz ba­
terji armat 8/14 uważał je za najpiękniejsze 
pod słońcem. Cieszyło się względami wszy­
stkich od półdzikiego, węgierskiego czikosa 
—* do komendanta, wyglansowanego wiedeń­
czyka, od grubego kuchty Rusina do czarne­
go żydka sanitariusza. Co więcej: gdy o in­
nych powiadano: „to ci, którym naraz dzie­
sięciu zabiło44, lub „to ci, którzy mieli eks­
plozję w lufie44 —■ o baterji armat 8/14 mówio­
no: „to ci, którzy wyhodowali źrebię w 
przejściu przez Karpaty".

Jad ctisz ttudtińsfei

Ci, Którzy w przejściu 
przez Karpaty.

(Gawęda).
Austriacka baterja armat Nr. sl14 darła 

się zaśnieżoną karpacką drogą. Nagły wy­
marsz na front południowy! Lodowaty śnieg 
bił kolcami ostrych drutów i siekł policzki 
wymrożone górską wichurą. Milczeniem 
obwisło szare niebo, a obłoki pomieszane 
z mgłą wiły się po zalesionych czubach i ły­
sych wierzchołkach. Gruby dywan mięk­
kiego śniegu otulał szczelnie wszystko tak, 
że sterczały tylko zamarzłe, czarne plamy 
lasów. Droga wiodła między dwoma ubite- 
mi wałami śniegu na chłopa wysokiemi. 
Zbudowana przez żelazną cierpliwość nie­
miecką ze świerkowych dyli, wlokła się głę­
bokim jarem o niebosiężnych ścianach, aby 
nagle śmiałą serpentyną wspiąć się na wy­
niosły, drzemiący w chmurach Kopilisz.

Potężne masywy armat, otulone troskli­
wie w pokrowce, płaszcze i czapki, wysma­
rowane i obżarte tłuszczem, podskakiwały 
niezdarnie na wystających dylach: Pochylo­
ne wprzód sylwety końskie napinały po­
stronki za każdym świstem nahajów. Ob­
sługa skulona, z rękami wciśniętemi w kie­
szenie i za pazuchy, z czapami na uszach, 
wlokła zdrętwiałe, przemarznięte nogi. Dłu­
gi wąż baterji mozolnie przewijał się przez 
śnieżną zawieję. Pochód zamykał wóz okry­
ty płótnem, i przeładowany bagażem ofi­
cerskim- Tu królował Walenty Kozioł, słu­
żący oficerski w baterji armat Nr. 14.

Nizka i szeroka postać Kozła dźwigała na 
szyji wolem obarczonej, kwadratową, dużą 
i ciężką głowę, o małych, spłowiatych ocz­
kach, dziobatym nosie i cienkich, konopia- 
stych wąsiskiach. Po piegowatem obliczu 
rozbiegły się zmarszczki we wszystkich kie­
runkach.

Kozioł był wściekły.
Nie cierpiał marszów.
Dziś w dodatku tłukł się z pustym żołąd­

kiem, bo kawa przepadła w pośpiechu. Ka­
wa zawsze, bez względu na to, czy była ka­
wą, czy nie, miała dwie oczywiste zalety: 
była gorąca i słodka.

Kozioł klął.
Hej! Gdzie to ten czas, kiedy baterja 

grasowała w „Rumuńsku". Pobite Rumuny 
wiały za dziesiątą górę, a broda Kozła lśniła 
się od tłuszczu. Hej! Rumuńskie dziewczę­
ta, cyganki urodziwe i wino i rum.. Gdy­
by Kozioł był inteligentnym człowiekiem,

używałby może nazwy: „Romania felix“, ale 
że był człekiem prostym, wspominał tylko 
z czułością „Rumuńsko44. Cesarskie było tam 
życie. W drewnianej skrzynce chował przy­
lepione papierem do brudnego dna złote 
pierścionki, kolczyki i różne drobiazgi- Na­
darzało się to juści, brał — głupi przecie 
nie był.

A teraz było ciężko. Nawet gulasz z koń­
skiego mięsa gotowany na ogniu pokryjomu 
w wiadrach do pojenia koni zdarzał się 
rzadko. „Menaż" jałowa i licha. Bóg wie, 
gdzie droga prowadzi. Powiadają na „Tal- 
jana".

Przystanął, odkorkował manierkę z ru­
mem. Od zimnego alkoholu zaraz rozcho­
dziła się ciepłość po calem ciele i miły za­
męt w głowie.

Otrzepał się trochę ze śniegu, zabił ręce 
i maszerował dalej.

Przebierał palcami w bucie, w którym 
chlupała woda i myślał, że trzeba będzie 
wyciągnąć ostatnie rumuńskie trzewiki i cie­
płe onuce.

— Jaworski, a co to macie za konia pod­
ręcznego?

— A oddałem Kozę do luzaków, bo źre- 
bna. Dali tego kasztana. Zołzowaty. — 
Wista! —

— Koza to ta czarna kobyła?
— A jakże- Stara już łupa, ale jeszcze 

potrafi, jak chce . . .
— To się ma źrebić? Na tym mrozie, — 

no —* no.
— E może temu strzyma jeszcze parę 

dni. A bo też zima — zima. A nie macie 
tam czego na rozgrzywkę?

— Ale gdzieta. Pusto wszędzie. —
Kozioł zasadniczo wsparć nie udzielał.

Z nim się też nikt nie ciaćkał. Głód zresztą 
ludzka rzecz.

Snjęg ciął coraz dotkliwiej. Mrok szybko 
gęstniał. Sylwetki ludzkie i końskie krzepły 
w ciemne plamy, porysowane skośnemi szra­
mami tnącego śniegu- Twarze oskorupił zlo­
dowaciały śnieg. Baterja wlokła się osta­
tnim wysiłkiem przez płaski grzbiet niele- 
dwie wśród chmur. Ponury, szary okap nie­
ba leżał mdło na białych płaszczyznach 
przecinanych czarnemi sylwetkami drzew, 
które nikły w śnieżnej kurzawie i popieleją­
cym mroku. Grzbiet skończył się szczęśli­
wie i baterja waliła w dół ostrą serpentyną. 
Miejscem postoju był zagrzebany w górach 
punkt etapowy, rzucony rozkazem w zapa­
dłą karpacką dolinę, biegnącą wespół z by­
strym potokiem wśród zalesionych ścień.

Kucharz ogromną chochlą chlastał porcje

kaszy z mięsem do podstawionych menażek. 
Mimo wszystkie ostrożności, Kozioł „faso­
wał" dwukrotnie i obstawał stanowczo przy 
tern, aby kucharz głębiej zanurzał chochlę.

Na drugi dzień trza się było zbierać do 
odmarszu.

Zatrzymali się jeszcze na chwilę, bo się 
ta stara Koza w nocy oźrebiła. Miała małe, 
kosmate i nędzne źrebiątko. Kozioł z cieka­
wości poszedł zobaczyć.

W ostrym fetorze stajni i półmroku zimo­
wego ranka, leżało z nieprzytomnym wyra­
zem oczu, olśnionych światem, z podwinię- 
temi cienkiemi nóżkami i drżało z zimna. 
Stara klacz miłośnie wyciągała ku niemu cię­
żkie łbisko, rżąc cicho, że tylko jej nozdrza 
latały. W chłopie coś się nagle ruszyło- 
Przełknął ślinę i patrzał.

Jęło się dźwigać na słabe nóżki, zato­
czyło błędnie małym zadem i stało, dźwi­
gając z trudem ciężki łeb-

Kozioł przykucnął. Klacz położyła uszy 
po sobie i jęła bić zadem.

— Widzisz ją, jaka nagła.
Źrebię posuwało się ku matczynym sut­

kom, sięgając wyciągniętą szyją pod rozdęty 
brzuch, po ciepłe mleko. Ssało1 natarczy­
wie, mamlając bezzębne mi, aksamitnemi
wargami.

Kozłowi przypomniało się, że kawa prze­
padnie. Machnął ręką. Zaprzątała go waż­
niejsza sprawa.

Oto chcieli kobyłę zostawić z przychów­
kiem w etapie, ale było to trudne. Prusacy 
kiwali odmownie głowami i śmiali się. Ko­
nie mieli smoki mocne w sobie. Więc cóż 
robić? Palnąć małemu w łeb — niech się 
nie męczy. Wojna. Żarcia dla koni nie 
sporo.

Źrebię ssało spokojnie.
Kozioł słuchał i powoli zbierała w nim 

pasja na te gadania- Począł warczeć przez 
kity wąsów.

Do stajni wpadł komendant baterji. Nie 
marudzić! Kozioł rzucił się ku niemu.

— jakże to — panie kapitanie — jakże 
to? Na zimno — na głód — takiego chuch- 
raka? — jakże to — jakże?

Komendant machnął wściekle ręką i wy­
padł ze stajni.

Trzasły ostre słowa komendy i trzasły 
batogi. Konie kręciły się przy wsiadaniu, 
dźwięczały strzemiona, dudniały głucho ja­
szcze i dzwoniły łańcuchami i żelaziwem 
działa. Baterja ciągnęła w śniegu walącym 
gęstą, mokrą kurniawą.

Kozioł wypadł ze stajni i kopał się przez 
puszysty śnieg.

— Jaworski! — zajeżdżajcie no tu — hej!
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Chorąży niezłomny.
Mistrz słowa... nie, to mało! i zupełnie czem 

innem jeszcze był Juljusz Słowacki.
Trzeba się wczytać w pisma i listy poety z 

ostatnich lat życia, aby to dobrze zrozumieć. Sło­
wacki bowiem, tak dumny niegdyś ż pierwszych 
prób swego talentu, później wstydził się ich i nie­
dwuznacznie wyrażał*) chęć przekreślenia całe­
go swego młodzieńczego dorobku, polecając na­
tomiast gorąco pamięci potomnej Polski najpóź­
niejsze swe dzieła.

Aby je pojąć, trzeba znać także historję ruchu 
Towiańczyków, a zwłaszcza początków ich dzia­
łalności. w (Paryżu. Wpływ Toviańskiego był dla 
obu wieszczów naszych tern pierwszem pchnię­
ciem, które ich zwróciło ku źródłom własnego 
życia wewnętrznego, wyzwoliło najgłębszy nurt 
ich twórczości. Od tej pory zaczyna się u Sło­
wackiego okres niezmąconego spokoju ducha i 
szczęśliwości, niezależnej zupełnie od zmiennych 
kolei losu, a także okres najistotniejszy pracy 
Jego żywota.

Do niego musimy sięgnąć, aby ta bogata spu­
ścizna stała się naprawdę naszę własnością. Te 
sześć lat, to właściwe życie Słowackiego — 
wszystko inne było jedynie tłem, przygotowaniem

Autor Balladyny, Mazepy, Podróży na wschód, 
Kordjana nawet, będąc bezwąt,pienia chlubą litera­
tury ojczystej, mógłby jednak spokojnie pozostać 
na cmentarzu Montmartre, ale twórca Króla Du­
cha, Genezis z Ducha, Księdza Marka . . .  musi 
spocząć na Wawelu! A przedewszystkiem tam 
jest miejsce zbuntowanego ucznia Towiańskie- 
go, samotnego obrońcy polskiej dumy — tego, kto 
wniósł do „Koła braci11 uroczystą protestację 
przeciw „ugięciu ducha polskiego przed cesarzem 
Mikołajem11.

Każdy kierunek rozwoju ma właściwe sobie 
niebezpieczeństwa i pokusy: duma może prowa­
dzić do pychy, pokora do upodlenia- Towiański, 
odczuwając silnie, że nienawiść ku wrogom nie 
godzi się, poszedł duchem chrześcijańskim całym 
pędem drogą skrajnej reakcji przeciw temu samo­
obronnemu uczuciu. Uczniowie podjęli ten „ton“ 
bez oporu. Zapatrzeni w nakazy Ewangelji, prze­
baczyli krzywdy nietylko własne, ale i narodo­
we. I więcej — zdołali nawet pokochać krzyw­
dzicieli, lecz miłością dziwnie jednostronną, nie­
cierpliwą i natrętną.

Charakterystycznym przejawem tego nieopa­
nowania było nabożeństwo żałobne w 14-ą rocz­
nicę powstania, nabożeństwo prawosławne urzą­
dzone przez emigrantów naszych za dusze pole­
głych Rosjan. W ten sam dzień odczytał Adam 
Mickiewicz na publicznem zgromadzeniu pismo 
Towiańskiego, wysłane do cara. Oto ważniejsze 
zeń wyjątki:

„Wszystkie ludy pokolenia słowiańskiego ob­
darzone są skarbem bożym prostoty. Dno duszy 
słowiańskiej zachowało się dotąd w czystości. 
. ■. Słowiańskiemu pokoleniu powierzony jest 
sztandar Jezusa Chrystusa, a sztandar ten, nie­
siony przez ludy urzędu Słowa, powinien z cza­
sem powiewać na całym globie . • • Słowo, które 

ę -7.uirr->-rr ,.„ć ća-ł >>*■*), Woła ludy stewłańskte
do ich powinności. Wszystkie one zacząć winny 
wielkie swe życie, a życie to ma być tylko roz­
winięciem kosztownego ich zarodu, musi być tyl­
ko życiem Słowa, praktyką Słowa . . .

Już przeszłość słowiańska, obciążona wza- 
jemnemi ludów tych krzywdami, stanęła przed 
Bogiem. Pamięć ich już schodzi z ziemi i zni­
knąć winna z dusz naszych- Nie do braci to na­
leży, sądzić swych braci: czas przyszedł, w 
którym winni wszyscy zjednoczyć swe wysile­
nia w jednym wielkim, a wspólnym interesie o- 
siągnięcia celu, jaki im Bóg od dziś dnia nazna­
cza. Rewolucje nie powiodły się Polakom, obró­
ciły owszem przeciw tym, którzy je podm.eśli, 
bo im większy jest naród jaki. . .  im więcej skar­
bów bożych, płomienia Chrystusowego posiada, 
tern świętszą ma być powinność jego, karność 
Słowa i tern większe za niekarność cierpienia.

Dusza twoja, Najjaśniejszy Panie, jest wielka. 
Zbawienie milionów powierzone tobie .. ■ Pro-

*) W listach do matki.
**) Przez naukę Towiańskiego.

wadząc tyle ludów słowiańskich, berłu twojemu 
poddanych, ty dziś jesteś narzędziem woli bożej 
największem na ziemi. Jeśli usłuchasz, N. Panie, 
wezwania bożego, poddani twoi, wierni Bogu, 
poświęcając się myśli bożej, w tobie złożonej, 
poświęcą się dla twej wielkości, dla szczęśc;a 
twojego.

Temi nowego charakteru uczuciami słowiań- 
skiemi są już ludzie przeniknieni; tymi są ci 
z Polaków-tulaczów, którzy przyjęli Słowo boże.

N. Panie! racz z ojcowską dobrocią słów tych 
wysłuchać — nie obrażaj się tern, co jest tak no- 
wem w tej mowie, co jest piętnem nowego cha­
rakteru Słowiańskiego, który się teraz w całej 
swej wielkości rozwinąć winien- Nie odrzucaj 
owoców ofiary, w jakiej się Polacy oddają dla 
dobra ludzkości, narodu bratniego i Twego.11

Być może, że była to naiwna próba nawró­
cenia cara na Towianizrn . . .  Jakiż cel jednak 
oczyści i uświęci takie środki, jak nazwanie po­
wstań naszych „niekarnością11, a ich ciemięży- 
ciela „wielką duszą11, do której „dobroci ojcow­
skiej11 odwołać się można?!

Tu właśnie rozeszły się nazawsze drogi Sło­
wackiego i dawnego jego mistrza. Nietylko, żc 
usunął się sam, ratując własną niezależność du­
chową — ale, rzec można, uniósł przechowany 
na swej piersi czysty sztandar, którego tamci 
choć najczystszemi intencjami kierowani w za­
ślepieniu się wyparli. *)

Teraz, uciszony wielką ducha odnową, lecz 
nieugięcie pewien swej słuszności, tak do niego 
przemawia (w liście z jesieni 1844 r.)

„Bracie Adamie!
Przypominam ci, że przyjęty za brata w kole 

waszem, przez Andrzeja Towiańskiego, który 
publicznie mnie bratem być wyznał, w dniu 1 X. 
1844 r., listem do koła braterskiego pisanym nie 
wyrzekłem się bynajmniej braterstwa, ale dążno­
ści rosyjskiej, która mszę i nabożeństwo publicz­
ne za ducha nie naszej wiary i nie naszej dei 
podyktowała. -

Przypominam, że jako pierwej, tak i teraz 
veto mioje, niezdjęte z koła, trwa na wieczność, 
a tern samem czyni nieprawnemi i bezskuteezne-

-*) W owej chwili zagórował Słowacki nad 
Mickiewiczem, bystrością wzroku, czujnością 
duszy, mocą woli.

Jakby przewidział, był ów moment niegdyś, 
wołając:

„Bóg mi obronę przyszłości poruszył. . .
...........a sąd zostawię wiekom!11
**) Niemniej ostro, niż Słowacki.
*) Akt ten w wyjątkach ważniejszych przy­

taczam.

W dniu 2 sierpnia r. b. upłyiwa 30 lat od 
zgonu ADAMA ASNYKA;-największego polskiego 
poety na schyłku zeszłego stulecia, wielkiego 
twórcy-myśliciela, niezrównanego mistrza formy 
poetyckiej o przebogatej skali wyrazu artystycz­
nego. ofiarnego patrioty, członka Rządu narodo­
wego w ostatniem powstaniu, wygnańca i tuła­
cza za rok 1863, założyciela Tow. Szkoły Ludo­
wej, który do .ostatka budził ducha odporu prze­
ciwko „zwodniczej potędze bezprawia11, by „po­
kutnicze nie straciły tłumy ostatnich błysków 
narodowej dumy11.

Aby oddać hołd Jego pamięci i przypomnieć 
Go „Majestatowi Polski zmartwychwstałej11 za­
wiązał isię KOMITET UCZCZENIA ADAMA 
ASNYKA, który postawił sobie na celu odsło­
nięcie w dniu rocznicowym w Tatrach tablicy 
pamiątkowej ku czci Poety iw podzięce za jedną 
z pereł Jego twórczości: cykl liryków tatrzań­
skich.

Komitet postanowił nadto: ogłosić konkurs 
na rozprawę krytyczną o twórcy cyklu „Nad 
głębiami11, wydać księgę zbiorową, urządzić na 
jesieni r. b. szereg odczytów d aikademiij po róż­
nych miastach Polski, ogłosić popularne wydanie

mi wszelkie kroki, które koło w tymże duchu, 
łączącym nas z Rosją, przedsiębierze.

ł żądam, aby ta nowa protestacja przeciwko 
ugięciu ducha polskiego przed cesarzem Mikoła­
jem zakomunikowaną była w kole dla wiadomo­
ści. Zostawiając sobie dalszą wolność czynienia 
kroków, które mi się wydadzą potrzebne dla ra­
tunku ducha Ojczyzny mojej.

W braku aktów, do których bym mógł wnieść 
tę protestację, oświadczam, że powierzę ją pa­
mięci narodu mojego.

Brat Juljusz Słowacki.

Nie oddźwięknęła wówczas dusza Brata Ada­
ma a ów ton wysoki: trzeba było dopiero dal­
szych bolesnych doświadczeń, by i u niego obu­
dził się protest wewnętrzny przeciw truciźnle- 
W 1847 r. dopiero mówi on do zgromadzony:ii 
braci:

„My z Rosją nic nie zrobimy, mówiąc jej o 
słowiańszcżyżnie, o miłości, o zlaniu się Sło­
wian11 . . .

A w kilka miesięcy później, pisząc do dawne­
go Mistrza, stawia mu ciężkie zarzuty o tyranję 
duchową, potępia * **) metody pracy: „Brano ką­
piele z ducha bratniej, odejmowano braciom o- 
statnią wolność, wolność milczenia11.

MAR JAN SEWI.

Do Władysława Orkana.
Pójdziesz aleiją buków, których dziś już niema. 
Grzbietem poreckiej przełęczy, nocą księżycową, 
Znów Ci się skarżyć będą wycięte, sfcrzywdizone

drzewa,
Pradawne drzewne sprawy będziesz ważył w my­

ślach na nowo.

Znowu usłyszysz powolne, złowrogie skrzypienie
wozów,

UwGżących w doliny puszczę powaloną, 
Znienawidzisz toporów ciężkich żmudny mozół, 
Zły będziesz, gniewny, gorzko rozżalony.

Znowu wzrokiem ujrzysz tęskniącym narady
zwierza trwożne.

Przyszpiegi patctwa, wywiady, ucieczki groma­
dne, tłumne,

Śmierć nieubłaganą.... I znów nie pomyślisz
dumnie.

Źe puszcza Twoja żyje — i że już umrzeć nie
może!

ODEZWA!
Jego dzieł, zorganizować wystawę pozostałych 
po wielkim poecie jfamątek, Dy tą drogą W y ­
pomnieć dzisiejszemu społeczeństwu, a głównie 
młodzieży, twórczość Wieszcza, ukazać piękno

JAN SZTAUDYNGER.

Scieiki.
Chodzą ścieżki swojemi drogami, 
Pod drzewami i pod oknami:. — 
Wałęsają się tu i tam 
Kolo płotów, koło bram.
S po t yk aj ą się, to g  ubffą,
To uciekają, to się hołubią. 
Trwonią dużo czasu,
Zaszły do pola — do lasu,
Aż świat schodzi wszy daleki, 
Włożyły stopy do rzeki.
Tam chłodną, zmywają kurz, 
Obmyślają nową’ podróż.

A tymczasem, gdy on tylu duszom ufnym do­
tąd przodujący, w niewoli tej sani jeszcze jęczał, 
w pismach emigracji pojawia się w 1846 r., pu­
bliczny tym razem akt, podpisany znów przez 
Słowackiego.*)

„Do koła całego tak nazwanych Towiańczy­
ków, czyli uczniów pewnego Andrzeja Towiań- 
skiego, na ręce zastępcy mistrza onego, Adama 
Mickiewicza:

Powołując się na veto i zaprzeczenie z ducha 
moje, w dniu...  położone, przeciwko dążności 
rosyjskiej, która się wtenczas już w kole brater- 
skiem pokazała — przekonany nie marnemi gło­
sami, ale aktem publicznym pułkownika Mikołaja 
Kamieńskiego, podanym do Koła., że dążność 
ta rosyjska, przezetnnie zaprzeczona i zatamowa­
na . . .  (pomimo zaprzeczenia iego) doszła do o- 
statnich granic, hańby i upodlenia, plamiąc (i hań­
biąc) ducha ludzkiego, , zaprzedawaniern się wol­
nych ludzi w poddaństwo, . ..  poddaniem się du­
cha polskiego cesarzowi Mikołajowi. . .  który o- 
twartych nieprzyjaciół srogo, a zdradę ze wzgar­
dą traktuje.

Zważając, że braterskie moje veto, w boleści 
serca, a bez ogłoszenia publicznego położone, 
nietylko że nie zwróciło braci moich na drogę 
prawdy i miłości, ale owszem, zatajone przed Ko­
łem, widzialnego skutku pozbawione przez iwa 
lata, w samym tylko świecie ducha sprawy pol­
skiej broniło, i dopiero W dniu 29 listopada, jak­
by cudem bożym wywołane, przed nami w oso­
bie pułkownika Kamieńskiego zmartwychwstało i 
hańbiących Polskę i siebie, w poddawaniu się 
cesarzowi Moskwy przeraziło, ale nie zatrzy­
mało.

Oświadczam,, że veto moje, niezdjęte z Koła,
ciągle duchem trzymane i teraz ponowione, zo­
staje nadal kamieniem w kole i murem z ognia, 
które to koło pod osłoną tajemnicy, straszne i o- 
hydne rzeczy czyniące opasuje .. •

Powołując was wszakże, jako braci, z miło­
ścią i upragnieniem, na drogę czystą bożą, obie­
cując wam miłość braterską, jeślibyście się wró­
cili z tej drogi, na którą was okropny podstęp 
ludzki i długo pracująca nad wami siła złego du­
cha zaprowadziła.

W przeciwnym zaś razie przeznaczając to 
veto moje,-aby było węgielnym kamieniem i pod­
stawą dla ludzi czystych i wysokich w Bogu, 
którzy za hańbą ojczyzny i duchem jej nieśmier­
telnym ujmą się, w spółce będąc ze mną, choćby 
umarłym — i prosząc Boga, aby ducha, w jakim 
to veto moje’ czynię, osądził i według osądzenia 
swojego łspełnił, lub odrzucił.

______________________i _____________________

Jego poetyckiej formy, czar i kryształową czys- 
iość'TTego języka i głębie myśli — :ą przez Po 
dowieść, że Jego Naród inie jest „uczuciem ską­
py11, bo „nie pogrzebał w zapomnienia g,robie11 
Jego zasług.; — a wiara Poety, iż „siew szlachet­
nych myśli nie ginie i nie przepadają natchnienia 
najczystsze11 nie była. płonna i że „nieśmiertelna 
cząstka Jego ducha11 w sercach polskich poko­
leń będzie żyła po wszystkie czasy.

Mając powyższe cele przed oczyma i uwa­
żając jaku aj sizybsze ich urzeczywistnienie :zia 
nasz społeczny i narodowy obowiązek — zwra­
camy się niniejszcm do WSZYSTKICH RODA­
KÓW, do wszystkich ZRZESZEŃ, ZWIĄZKÓW, 
TOWARZYSTW I ŁNSTYTUCYJ kulturalnych, 
zawodowych, przemysłowych, handlowych, do 
wszystkich RAD .MIEJSKICH, WYDZIAŁÓW 
POWIATOWYCH i t. d. z serdeczną prośba i 
wezwaniem o przyjście Komitetowi z pomocą 
moralną, a prizedeiwsizystlkiiem materialną w for­
mie choćby najskromniejszych ofiar i datków.

Warszawa, w czerwcu 1927 r.
Komitet uczczenia Adama Asnyka.

Adres Komitetu: Warszawa, Marszałkowska 
117 m. 9. Teł. 19-59.

Nic więcej, nad wolę jego łaskawą nie mając 
na widoku w tym akcie moim, który jest najbo­
leśniejszym aktem życia mojego.

Aby zaś prawość jego nie byłą zaprzeczoną, 
powierzam go przyjacielowi mojemu Józefowi 
Rejtzenhaymowi, który, jako prawy Polak i szla­
chetny niegdyś obrońca Ojczyzny, dobrawszy so­
fie dwóch świadków, akt niniejszy w same ręce 
zastępcy Mistrza złoży i zdjąwszy kopiją onegu, 
podpisem 2 świadków stwierdzoną, kopiję takową 
w pewneni miejscu zachowa i przy zdarzonej oka­
zji w pierwszym grodzie polskim wniesie i obla­
tuje, ostrzegając was, że, póki w ciele, na ziemi 
ciałem i duchem, a po śmierci duchem i boską 
jego istotą bronić będę z anioły pańskiemi.

Ukochanie woli bożej, które przez Towiań­
skiego głoszone za principium, a przez uczniów 
przyjęte, jest w zasadzie dobre, ale zgubne co 
do czasu: jakoż przekonawszy człowieka, że po­
winien ukochać wolę bożą, możesz mu potem 
łatwo wmówić dogmatycznie, że wolą jest Boga, 
aby Polska nie egzystowała. Trzeba więc czło­
wiekowi pokazać ostateczny cel, który jest wolą 
bożą na ziemi, a potem zostawić go z Bogiem, 
nie wiodąc do Boga przez cesarza.

Powziąłem zarazem to przekonanie, że ta praw- 
da boża nie przez materialną siłę, nie knutem 
wbitą w ludzkość, ale spokojnie, przez samo an el- 
skie rozjaśnienie świata, powinna go zdobyć.

Anielstwa tej prawdy, jak sądzę, przeznaczo­
nej dla Polski, dla prędszego wykonania nie uni­
żę przed żadną materialną siłą: zostaję więc bez 
nadziei widomego zwycięstwa, nie mając ani je­
dnego człowieka, któryby, jak ja, widzialnie zgi­
nąć na świecie chciał i być startym, w przekona­
niu, że będzie zwycięzcą po wiekach . . .  Gdy 
więc przeciwnicy...  gotowi są poddać się każ­
demu z mocarstw ziemskich, i ufając jedynie w 
opoce, która im da materialną siłę świata i ręce 
ich knutami uzbroi -— ja ze spokojnością zupełną, 
a bez żadnej nadziei tryumfu, oddaję się w ręce 
Boga, przysięgając nigdy z wiedzą, żadnego fał­
szu za broń i za narzędzie nie użyć, ale samą 
czystą prawdą i miłością wojować do końca i po 
końcu widzialnego istnienia ducha mojego . . .

Któż przy mnie stanie, albo kto większy przyj­
dzie, abym u nóg jego mógł złożyć to ciężkie 
brzemię, które nie brzemieniem jednego człowieka, 
ale brzemieniem całej ojczyzny rnojej blyć powin­
no? Kto mnie uwolni i kto mi da wypoczynek? 
Muszę wołać słowami psalm Dawida: kto mi da 
skrzydła, jak gołębicy, a wzniosę się i polecę... 
albowiem srogo jestem udręczony męczeństwem 
tej świętej idei, fałszami, z któremi weszła w 
traktaty, splamieniem i hańbą jej, której się do­
puściła na duchu ludzkim, przyprowadzając go 
do stanu najwyższego helotyzmu, bez litości bę­
dąc dla biednych duchów, które, że tak powiem, 
knutem ducha i ciągłej egzaltacji, pozbawiła ludz­
kiej godności i zamieniła w obłąkańców, którzy 
są już wszelkiego podobieństwa wizerunkiem 
Chrystusa Pana pozbawieni.

Oto jest utysk mój i skarga moja przeciwko 
braciom, przed oblicze' świata zaniesiona) to jest 
srogie oskarżenie moje przed narodem. Nie o 
zwyczajną zdradę, ale o zdradę ducha narodo­
wego oskarżam duchy tych ludzi, o lekceważenie 
indywidualnych praw ducha i o skalanie 99 owiec 
które wszystkie równo Chrystusowi są drogie: 
oskarżam ich o ten szpital, pełen zwariowanych 
i ugiętych materialną siłą fiksatów, oskarżam ich 
o to nareszcie, że zrozpaczyli o samej Polsce i 
silę jej nie zaufali i wzgardzili jej sercem i huf­
cami.

Z' dozwolenia bożego, jako najczystszy i naj­
wyższy duch przy sztandarze idei tej stoję, a ustą­
pię wkrótce tysiącom wyższych odemnie, a sło­
wami mojemi zbudzonych ze snu duchów, które 
już urodzone są w ojczyźnie mojej. A to nie ja­
ko człowiek, któryby chciał na upokorzenie brani 
nogę swoją postawić, ale jako syn Ojczyzny, nie 
widzący innego sposobu,, jeno Ojczyznę c iłą, 
wsrzeszoną i żywą i zdrową . . . “

Czas już, by tę słowa wyszły z ciasnoty spe­
cjalnych monografii i drogich wydawnictw, a stały 
się żywym, najpiękniejszym kwiatem w wieńcu 
chwały Jul. Słowackiego.

Z. Zawiszanka.

J u l j u s z  9 e l d H o i n .

Wiedza radosna
Kiedy stanął na rusztowaniu i wyczuł 

rękoma kamienny cios, w którym drżało 
utajone, w mózgu jego tętniące życie, 
ugiął się pod ogromem radości twórczej.

Wiosenne niebo uśmiechało się słod­
ko, błyszczące młotki uderzały w dole 
tak dźwięcznie o twarde sklepienia por­
talu, że dziwić się musiał bolesnej twarzy 
Chrystusa, uśpionej jeszcze w jego wyo­
braźni, ale już wraz z nim górującej nad 
budzącem się miasteczkiem.

Ostatnie słowa inżyniera. Uścisk dło­
ni. Krótkie życzenie szczęścia. —

W ięc nie było ono złudą długich, pra­
cowitych dni, czerwonych gorączką nie­
cierpliwości, a przecie szarych, niezmier­
nie szarych monotonją przygotowań? — 
To był jeno wstęp, preludjum przy opusz­
czonej zasłonie, która nazbyt długo kryje 
sezamowe skarby piękna.

Ale to —  już —  minęło. Pozostał le­
dwie dosłyszalny, ostatni jęk jelenia umy­
kającego przed pogonią, —  chrzęst łań­
cuchów u dna weneckich kanałów, na 
których dźwięk bledli panowie w ukwie­
conych gondolach a paniom wypadały 
z rąk koronkowe wachlarze. Fałszyw y  
ton — nic więcej! Świst pękniętej struny 
na tle cichej melodji śpiewanej przez śle­
pą harfiarkę z Capri. — Jeden — fałszy­
wy —  ton!

A obok — szum błękitnego morza 
przyszłości, bijącego o tysiąc podziem­
nych grot. Ociężałe furkotanie wilgotne­
go żagla. Dziewczęta sunące z gór na 
szarych, powolnych mułach. Kosze pełne 
obrzmiałych sokiem pomarańcz. I ta.

ostatnia, która sypnęła mu w oczy tw ar­
de, jak łupiny pinjole.

Dlaczego musiał dziś myśleć o latach 
młodości, spędzonej na południu? Czyż 
to zapomniane wczora było czemś tak 
pięknem nawet w porównaniu z chwilą 
obecną? Czy nad białym zrębem koś­
cioła rozpoczynał swe harce zwykły jego 
towarzysz, szatan analogji?

W tedy —  widział przed sobą jeno 
czarny los Michała-Anioła. P racę wielką 
i trud zabójczy —  walkę z własną myślą, 
którą trzeba wiecznie odzierać z szat sta­
rych, — wyrąbywanie drogi w dziewi­
czym lesie rutyny spróchniałej, a łudzą­
cej łyskliwością fałszywych djamentów; 
a mamiącej w ciemnie tysiącem rusał- 
czanych rąk. (O, kręta ścieżko, wiodąca 
w nieskończoność!)

Teraz —  (czuł to calem swem ciałem, 
jak wykwitający na wschodzie dzień, jak 
zrąb granitu, po którym biegły pieszczo­
tliwie jego twórcze palce) —  bolesne 
kontorsje karraryjskich marmurów były 
czemś, co miał za sobą. Był czas pierw­
szego zwycięstwa. Stał na czele armji 
łyskającej zbrojami, szczęśliwy kondo­
tier królowej Adrjatyku. Jutro zdobędzie 
ucztą wspaniałą hartowne serca żołnie­
rzy, a potem uwięzi zbirów nasłanych 
nań przez zgrzybiałą signorję i popłynie 
w sto galer na pałac dożów, w noc ilu­
minowaną pożarem nawodnych wież 
i krużganków.

Zapadnie wieczór jego zaślubin z mo­
rzem.

* * *

Schodząc z drabiny, którą trzymał 
młody, barczysty murarz, dojrzał na czo­
le jego bielmo zaschniętego wapna.

Przyśniła mu się biała tw arz w gru­
zach zwalonej Messyny, w prochu w a­
piennym i ceglanym. Beppo, który wie­
czorami na gitarze grywał pięknym, czar­
nowłosym dziewczętom w bluszczowych 
oknach i altanach. Miał szczęście — ko­
chali go i zazdrościli mu w szyscy artyści 
zbierający się w piwnicznej winiarni Cit- 
tino. Uśmiechały się doń dyskretnie sma­
głe, gibkie kobiety i czarne, błyszczące 
źrenice świeciły za nim, jak gwiazdy, gdy 
szedł o zmierzchu wąskiemi ulicami, 
gdzie ze spróchniałych murów zwisały 
festony dzikiego wina. Rankami wracał 
do różowej świtem pracowni, i pijany 
jeszcze pocałunkami i słodkiem, czerwo- 
nem winem, malował — bolesne twarze 
Chrystusowe i białe Madonny, płaczące 
u grobu Syna.

Szczęśliwy, biedny Beppo!
U drzwi kościelnych zawalonych ło­

mem, zabitych u góry deskami, słał ksiądz 
prałat z panami radnymi miasta. Był sze­
reg małomiejskich grzeczności.

Z zagrodzonego wejścia świątyni wiał 
chłód wilgotny schnącego tynku.

* * *

Pracowite, długie dni wlokły się bez 
końca, wsiąkając w szare mury dotuków.

Rano budziło go stukanie melodyjne 
młotków, potem dzwonił dzwonek ple- 
banji i młody ksiądz-asystent przychodził 
witać go w imię Chrystusa i prosić na 
kawę z białą śmietanką, podawaną przez 
zażywną gospodynię.

Tuż za szybą był las rusztowań a da­
lej, oślepiająca smuga słońca i zrąb klasz­
tornego muru w ramach zieleni. Gdy 
otwierał okno pracowni, wpadały do niej 
pszczoły, jak wielkie, złote krople słońca

i krążyły dokoła kwiatów schnących 
w kloszu na środku stołu.

Nie lubił kwiatów zerwanych. Blade 
lwie pyszczki, goździki strzępiaste i krą­
głe bratki, zebrane w nieforemną, pstrą 
kulę i już owiane smutną żółtością kona­
nia, patrzyły nań z wyrzutem, jak gro­
mady skazańców. Pamiętał ciemne kap­
tury zakonnic w przedniej, wykończonej 
nawie. —  Zmierzch rzucał rude refleksy 
na mury. Okna, w które nie wstawiono 
jeszcze witraży, lśniły martwo, jak biał­
ka greckich posągów. W  stallach, rzu­
cających ostry, jakby węglem rysowany 
cień, otwierało usta naiwne zdumienie....

Dziecięcy niepokój o rację bytu w 
świecie materji już uformowanej.

A potem praca. Geometryczna struk­
tura fryzów, rozmieszczenie boazerji oł­
tarza i szereg z gruba ociosanych brył, 
które zmienić się miały w białe, naj­
świętsze posągi. I ta jedna, majacząca 
w wyobraźni wizja Zbawiciela na krzyżu.

O niej nie śmiał teraz myśleć. Drogi 
wiecznego cierpienia odkrywały się du­
szy jego w krótkie dni jesieni, czerwone 
od więdnącego bluszczu i zórz zacho­
dnich, zwiastunów wichru nocnego i dłu­
gich, uporczywych wspomnień dzieciń­
stwa. W tedy wychodził Pan z kościoła 
swego i szedł drogą na wzgórze, tą sa­
mą, którą co dnia deptały jego stopy, aż 
do owej kępy lip i krzyża drewnianego 
na szczycie.

Teraz w lipach śpiewały ptaki i konie 
z nozdrzami przy ziemi wiozły ciężki 
wóz belek, lub wonne siano. Pasterze by­
dło paśli na łąkach okolicznych. W ie­
wiórki skakały po świerkach księżego 
lasku.

lak wyglądała Golgota w wiosnę po 
krzyżowaniu.

Nie. Teraz nie śmiał spojrzeć prosto 
w tajemniczą postać, która zjawiała mu 
się w ciemne noce. Widziadło miało już 
swe kontury, ale twarz jego była zakry­
ta lekką mgłą. Mógłby ją zdmuchnąć 
jednem wytężeniem uwagi.

Nie chciał. Teraz nie! Miał poczucie 
jakiegoś mającego się spełnić święto­
kradztwa. Było w nim tyle dumy i ra­
dości życia, w wszystkich jego formach, 
Ani krzty zaświecenia, ani odrobiny re­
zygnacji! Potęga burzy wiosennej, szczo­
drej w srebrne krople deszczu, iluminu­
jącej świat ogniem sztucznym gromów —  
a niewiadomo skąd przyszłej, niewiado­
mo dokąd idącej, skoro z za chmur w y­
płynie znów spokojny księżyc.

Przegw arzył z sobą krótką noc, wsłu­
chany w niemilknącą melodję dżdżu 
chłodnego.

❖  * *

Z boku, daleko bił jakiś nieznany 
dzwon, poważnem, jednobrzmiącem, jak­
by przez mur przesączonem pytaniem. 
Ostatni ślad oparów wsiąkał w ciemny 
błękit, nadając mu miejscami ton bled­
szy, matowy. W  kościele ozwał się głos 
zmontowanych wczoraj organów.

Skrzyp żelaznej furty. Klapot drew­
nianych sabotów po kamiennym chodni­
ku, po błocie krótkiej alei, rozlewający 
się w głuchem dudnieniu dalekich skle­
pień. Mniszki z klasztoru szły na poranną 
modlitwę.

Dziwny, uparty, średniowieczny na­
strój.

Obejrzał się poza siebie. Za odchylo- 
nemi firankami pracowni lśnił w pierw-
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Uwagi o „Wieży Babel" Słomińskiego.
Słuszny jest apel p. Ireny Krzywickiej,’) 

wzywający do dyskusji, oskarżeń i obrony, 
zarzutów i usprawiedliwień na temat drama­
tu Słonimskiego. Utwór, który daje coś no­
wego, który nowe głosi idje lub w nowej 
wypowiada się formie, powinien być oma­
wiany jak najwszechstronniej. Dyskusja ta­
ka staje się dziobem okrętu prującym nowej 
sztuce oporne fale ludzkich przyzwyczajeń.

Choć więc na ogół oficjalna krytyka zda­
nie swe o „Wieży Babel44 wypowiedziała, 
wstępuję w szranki dyskusyjne, bo uważam, 
że o tym dramacie warto jeszcze pomówić. 
Zamiarem moim jest tu omówienie przede- 
wszystkiem scenicznej „roboty41 autora, a 
potrącanie o stronę ideową tylko o tyle, o ile 
ona ze sceną się wiąże.

Ponieważ zaś, chcąc być sumiennym i 
szczerym, nie mogę powinszować autorowi 
„przez rękawiczkę44, a czynię to uściskiem 
nieco może mocnym, może nawet twardym 
— przeto w niełatwem jestem położeniu, ma­
jąc sam na sumieniu tę i ową pracę sce­
niczną.

Nie wypada? nie wygodnie? niewłaści­
wie? Takie względy sądu chyba obojętne. 
Nie bacząc tedy na uboczne sprawy, przy­
stępuję do rzeczy, bo uważam za ważne, aby
0 „Wieży Babel44 mówiono jaknajwięcej ra 
przekór uprawianemu u nas tak często me­
todycznemu przemilczaniu (todschweigcn!)

Każdy utwór poważny winien być coprę- 
dzej umieszczony na siwojem miejscu. Nie 
dobrze jest, gdy przyszłość musi dzieło sztu­
ki windować z głębokości zapomnienia, lecz 
gorzej jeszcze, gdy musi je strącać z nazbyt 
wysokiego szczebla. Stanowcza, otwarta
1 sumienna krytyka (mimo swych omyłek) 
winna coprędzej znaleźć dla dzieła odpowie­
dni szczebel; ku temu służy właśnie ściera­
nie się sprzecznych sądów.

Nie wyświadcza się utworowi Słonim­
skiego (ani sztuce wogóie) przysługi, wygo­
dnym frazesem o dewocji i frazeologii kos­
mopolitycznej, ani z drugiej strony superla­
tywami -o narodzinach nowoczesnego pol­
skiego dramatu. Pierwsza jest absurdem z 
punktu widzenia sztuki wogółe, drugie nie­
prawdą z punktu widzenia sztuki polskiej. 
O tamtem rozwodzić się nie potrzeba, nato­
miast należy obalić ów superlatyw, gdyż 
pierwiastek prawdziwie nowy w „Wieży 
Babel44 nie zajaśniał, a uderza sumowanie 
walorów od ery romantycznej aż do dzisiej­
szych zdobyczy zarówno niemieckich, jak 
rosyjskich. Nowych zdobyczy Słonimskiego 
dopatrzeć się trudno, polskich niepodobna. 
A więc gdzież narodziny nowoczesnego dra­
matu polskiego? O ile więc zarzut o de­
wocji kosmopolitycznej odrzucić należy ja­
ko dowolny, o tyle trzeba zalecić ostroż­
ność w reklamowaniu „Wieży Babel44, ja­
ko przełomu w dramacie polskim.

Przede wszy stkiem „Wieży Babel44 brak 
(mimo wszystko, silnego pierwiastka drama­
tycznego. Stajemy w obliczu widowiska, i to 
widowiska głośnego i jaskrawego, które mo­
że wywołać szerokie otwarcie oczu i ust a 
mrówki na skórze, ale nie wywołuje wstrzą­
su wnętrznego, ani nawet chwytu za gar­
dło — słowem nie dociera do dna.

Odczuł to — zda się — reżyser; trzeba 
było scenę rozhukać- roz grzmocić, rozkrzy­
czeć. Nie wychodząc poza ramy swych re­
żyserskich kreacji zeszłorocznych, p." Sziller 
jął wypełniać widowisko zbyt często \ prze­
ciągle powtarzającemu się efektami głoso­
wemu.

To nie mogło ratować sytuacji, nie dopi­
sywał zmysł sceniczny Słonimskiego.

Wiadomo, że „Wieża Babel44 jest pierw­
szą próbą sceniczną Słonimskiego, to też dzi­
wić się nie można, że autor zakreśliwszy so­
bie tak wielkie zadanie, nie dostatecznie opa­
nowuje właściwości sceny. Jednak nie spo­
dziewałem się aż tylu przegranych w bory­
kaniu się z koniecznościami teatru, skoro w 
swych druzgoczących krytykach Słonimski

szych promieniach słońca wielki blok ka­
mienny. Był ośrodkiem, ku któremu dą­
żyło wszystko; długie smugi okien nie- 
zasłoniętych, blade połyski na suficie i je­
go ciemna postać wtulona w biel ściany.

Biały Chrystus, nieurodzony jeszcze 
w twórczem śnieniu, wzywał dłoni rzeź­
biarza.

* * *

Od dnia owego słuchał z większą, niż 
zazwyczaj ciekawością szmeru kaszta­
nów za klasztornym murem. Dwie topole 
broniące żelazem okutej furty pociemnia­
ły i przybrały wyraz tajemniczy, sku­
piony. W  powietrzu drżał zapach kadzi­
dła —  jakiejś dalekiej, cichej ofiary. (Mo­
że pachniały zerwane, usychające kwiaty 
w szklanym kloszu na środku stołu, co 
dnia zmieniane niewidzialną ręką?) Ci­
cho, ze skupieniem wchodził w cień wi- 
rydarza, wonny, jak świeżo przekrojone 
jabłko. Sygnaturki biły szybko, lękliwie. 
Piasek alei chrupotał pod stopami.... I ja­
kieś jeszcze dzwoneczki, srebrzyste, o to­
nach skrzących, szklanych.

Targnął ordzewiałym krzyżem. Łań­
cuch zaskrzypiał wybijając uderzenie na 
szarej blasze. Zgrzyt klucza w furcie 
Biały kaptur odźwiernej.

Szedł prosto ku kościołowi mrocznym 
krużgankiem. Z filarów zwisało dzikie 
wino. W  tyle, z poza drzew świeciły 
w słońcu okna cel.

Wpadł w ramiona piwnicznego chło­
du i deptał nieopatrznie krwawe i lila cie­
nie witraży.

Była cisza niepewności i oczekiwania.
Potem, nagle, jakby z podziemi — 

uderzenia licznych stóp w mozajkową

występował zawsze z niebywałą pewnością 
siebie jako ostateczny sędzia i pogromca.

Utwór Słonimskiego mieści w sobie okre­
sy poetycko tęgie (bezsprzeczny „lwi pa­
zur), język giętki, soczysty, jasny, gdy trze­
ba silny, niezawodny —■ to wszystko w ksią­
żce daje niepowszednie wartości.

Inaczej rzecz wypada na scenie.
Tak! bo scena innym przemawia języ­

kiem, niż książka, niż nawet recytacja.
Wielką krzywdę wyrządził tu Słonimski- 

dramaturg Słonimskiemu-poecie. Ten- osta­
tni przywalony brutalnie zachceniami pierw­
szego, ledwie tu i ówdzie doszedł do głosu; 
a gdy się wydobył na powierzchnię, to śpie­
wał pięknie (z wyjątkiem okresów w osta­
tnim akcie). Szkoda że pokłócili się ci dwaj 
panowie! możeby kompromis na przyszłość? 
może cichy układ?

A dalej: Sztuka ta wręcz domaga się in­
nego rytmu. Nie masz tam miejsca na mięk­
kości liryczne, ani (jak w odsłonie pierwszej) 
na powolne, pogrzebne po nastrojowości. 
Trzeba rytmu przyspieszonej, gorączkowej 
pracy, natężenia mięśni, woli, słowa, że aż 
tchu zbraknie niekiedy; za przyspieszonym 
rytmem, przyspieszona myśl, za myślą czyn, 
walka, pasją czynu, pasja walki. Niemasz 
tam czasu na porównania myślowe, na roz­
ważania, na spojrzenia wstecz,.. Naprzód! 
Naprzód! Długie zaś monologi, męczące dia-

Zygmunt Mysłakowski: Wychowanie
pracownika naukowego — odbitka z tomu 
VI. „Nauki Polskiej44, Rocznika Kasy IM. 
Mianowskiego. Skład główny: Koło Peda­
gogiczne U. U. J. Kraków 1926.

Autor postawił sobie następujące pytania:
„Jak dalece szkoła — i szerzej biorąc, 

każde środowisko wychowujące — wpływa 
na wyrabianie się tego typu umysłowego, 
który trzeba posiadać, ażeby stać się pra­
cownikiem naukowym?

Jakie są warunki specjalne, od których 
sprawa ta zależy? Ozy leży w granicach 
możliwości wychowawczych szkoły techni­
ka, dzięki której moglibyśmy planowo i ce­
lowo współdziałać w wyrabianiiu się takie­
go typy umysłu?

Czy czynne są tutaj także pewne warun­
ki pozaszkolne, tkwiące w nastawieniu 
opinji, w tern, co się nazywa „atmosferą kul 
turalną44 pewnego okresu czasu?

Czy planowe stwarzanie w szkole i w 
opinji warunków, sprzyjających naukowemu 
nastawieufu umysłu, posiada tylko specjalne 
znaczenie dla pewnych, nielicznych .zawsze, 
jednostek —- czy też posiada ponadto zna­
czenie ogólniejsze dla podniesienia poziomu 
życia społecznego w całości?44

Jaką jest odpowiedź na te pytania, może 
dowiedzieć się każdy, kto przeczyta niewiel­
ką, bo tylko 25-cio stronnicową broszurę. 
Streszczenie tego, co już zostało streszczo- 
nem i krócej powiedzianem być nie może, 
uważam za niemożliwe. Prof. Mysłakowski 
pisze zupełnie nowocześnie, stosując zasadę 
ekonomji słowa. Z prac jego nie da się wy­
rzucić ani jedno zdanie, nic tam nie jest zby­
teczne. To też rozprawy jego w przeciw­
stawieniu do oficjalnego naukowego gadul­
stwa robią wrażenie podawania wyników 
pracy laboratoryjnej. Temat, na który ktoś 
inny pisałby całe tomy, on ujmuje w kilku­
nastu lub kilkudziesięciu kartkach. Ta ści­
słość i zwięzłość, wroga zasadniczo popu­
larności, jest u naukowca bezwzględną za­
letą.

Dla obudzenia zainteresowania tą roz­
prawą, uważam za stosowne przytoczyć 
charakterystyczne ustępy.

logi, podczas których zastyga energja tłumu, 
odprężają się serca, mózgi i mięśnie, że ręce 
nastawione przez reżysera nie wiedzą, co 
ze sobą począć — te długie tyrady nie do­
puszczają wprost tempa w reżyserji ni w 
grze aktora. Słonimski narzucił więc pra­
cownikom teatru konflikt nie do rozwiązania 
i tego błędu nie można przypisać reżyserji. 
Jeżeli w tym tempie szła praca przy budo­
wie wieży przez lat siedemnaście, nie dziw, 
że sprzykrzyła się tłumowi tembardziej, że 
genjalny Thompson okazał się lichym archi­
tektem. skoro po ukończeniu budowli zamie­
rzał wbrew wypracowanemu planowi kon­
struować nadbudowę, czynić poprawki i 
ulepszenia, dlatego, że tymczasem pojawiły 
się nowe techniczne wynalazki. Tu miał 
tłum rację wbrew intencji autora. — Pomy­
słowy w inscenizacji, kompozycyjnie świe­
tnie opanowany obraz pierwszy mógłby był 
z łatwością wciągnąć autora, scenę i widza 
w owo konieczne tempo upartego, przyspie­
szonego rytmu pracy nowoczesnego świata, 
rytmu którego wyrazem jest tak wsławione 
przez autora dynamo, tak silnie podkreślona, 
maszyna; ale smęt poetycki narzucił scenie 
tempo pogrzebowe i podciął tern samem ryt­
mikę symfonji dwudziestego wieku.

Trudno też zgodzić się ną trzy klatki 
(windami nazwane) w akcie drugim. Obraz 
ten nieszczęśliwie, skomponowany, w czę-

Ponieważ ogólnie sądzi się, że „im bar­
dziej wybitny jest umysł, tern mniej zależy 
w swym rozwoju od sprzyjających warun­
ków zewnętrznych44, Mysłakowski uważa za 
konieczne odpowiednie oświetlenie tej spra­
wy: Gdyby nawet ten sąd był prawdą — 
mówj on — „to należałoby wziąć najpierw 
pod uwagę, że nauka nie jest wyłącznie dzie­
łem wielkich jednostek, te bowiem są zjawi­
skiem bardzo rządkiem i'odgrywają zresztą 
bardzo specjalną rolę w rozwoju całości nau­
ki, która jest dziełem zbiorowem znacznie 
szerszych rzesz pracowników. Jeżeli wiel­
cy uczeni nadają badaniom nowe kierunki, 
jeżeli dokonywają wielkich syntez, to jednak 
praca ta ma za założenie pracę innych, któ­
rzy podtrzymują nagromadzone wartości,* 
porządkują je, posuwają naprzód badania 
wzdłuż wytkniętych linij, zbierają fakty, 
przygotowują materjały do syntez . . .  Kto 
wie więc, czy twierdzenie o braku związku 
między jednostką wybitnie twórczą a po- 
myślnemi (pomyślnemi w znaczeniu rozwo- 
jowern) warunkami jest ścisłe. Kto czytał 
choćby autobiografję .1. S/ Milła, K. Darwi­
na ... ten odniósł zapewne wrażenie prze-
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ściach swych niepowiązany, podkreślił naj­
dobitniej rozbieżność między autorem a tea­
trem.

Obraz odjął słowom patos powagi a od­
głosy radja, megafonów itd- zdawały się 
dążyć do zupełnego zatarcia ważności wy­
rzeczonych słów---------- snąć zdobycze fi­
zyki i techniki światu nowoczesnego jeszcze 
wgryść się nie mogą skutecznie w dusze 
poetów i widzów, a może niezdolne wogóle 
duszami zawładnąć?

Z tymi aparatami więc ostrożnie, subtel­
ni poeci; może tu potrzebni ślusarze, fabry­
kanci?

A teraz proszę wybaczyć mi przeskok 
zbyt może nagły; porzućmy problem ma­
szyny a przyjrzyjmy się kobiecie.

Całość dramatu nie ucierpiałaby na tern, 
gdyby Eliza w ogóle w nim się nie zjawiła.

Autor odczuwał wyraźnie, że tu należy 
koniecznie wprowadzić kobietę. Wprowa­
dził ją.

Brzemię dramatu bynajmniej nie spoczy­
wa na barkach — och! tak bardzo wpr o­
wa dz one j  kobiety; ona tu niczego nie 
dźwiga, mimo, że jest żoną głównego boha­
tera, że jego czyn, jego praca przekreśla 
jej życiowe pragnienia.

Och! jak bardzo czuje s,ię Eliza zbędna, 
jak bardzo nie u siebie! Czy dziwno, że 
w takich warunkach nie zdołała wykrzesać

ciwne. Właśnie w atmosferze badawczej 
i przyrodniczej, jaka panowała w rodzinie 
Karola Darwina, właśnie we wpływie, jaki 
wywierał świadomie i celowo James Mili na 
swego syna od najdawniejszych lat jego ży­
cia, można doszukiwać się optimum warun­
ków pedagogicznych, które były pomyślne 
dla dojrzewania genjuszu Darwina, czy 
Milla . . .  Odkrywca niejednokrotnie jest tyl­
ko tym szczęśliwym wybrańcem trafu, któ­
ry rozwięzuje zagadnienie, wypowiedziane 
lub przygotowane przez poprzednika I swem 
odkryciem wieńczy tylko trud życia tam­
tego".

Równie ciekawe i słuszne, jak powyższe 
uniwersalistyczne potraktowanie stosunku 
twórczej jednostki do jej otoczenia, jest uję­
cie sprawy wykładu i podręcznika. „Zasada 
podręcznika powinna być diametralnie róż­
na od zasady nauczania44. Zasada naucza­
nia „winna opierać się na naturalnym sze­
regu psychologicznym, analogicznie do spo­
sobu uczenia się umysłu, znajdującego się 
wobec rzeczy [ pozostawionego samemu so­
bie. Podręcznik jednak nie może mieć ta­
kiego charakteru, ponieważ nie jest jego za­
daniem zastępowanie nauczyciela, lecz uzu­
pełnianie go. Celem podręcznika powinno 
być: w możliwie zwięzłym, ścisłym i logicz­
nie uporządkowanym zarysie dać wygodny
mnemotechnicznie skrót i szkielet kursu__
Uczeń biorący do ręki podręcznik, powinien 
już mieć poza sobą doświadczenia myślowe, 
przeżycia, będące właściwą podstawą nau­
ki; w podręczniku winien on szukać upo­
rządkowania i rekapitulacji wiedzy już za­
symilowanej44. Niestety tak nie jest i sku­
tkiem tego mamy „lekcje, które wyglądają 
na mówiony podręcznik, z drugiej — pod­
ręczniki, które usiłują zastąpić żywe nau­
czanie44.

Cała ta rozprawa napisana jest pod ha­
słem: Ochraniajmy procesy twórcze dzie­
cka!44 Realizacja tego hasła będzie również 
realizacją postulatu wypowiedzianego przez 
autora:
„Przyszła myśl polska musi wzrastać w — 
ostrem powietrzu realnych zagadnień, nie w 
gąszczu słów44. Adam Polewka.

z siebie iskry dramatycznej, że słowa jej 
■brzmią nieszczerze, tchną chłodem, przy­
deptane stukającemi po materiale wszech- 
mechaniki obcasami przyciasnych lakier- 
Ków? Jakże stukają niepoważnie te nóżki 
odtrąconej kobiety. To też ta nieszczęśliwa 
w swej śmieszności niewiasta nie może za­
ważyć na szali dążeń i pracy męskiej spo­
łeczności, nie może ani jej się przysłużyć, 
ani jej namować (choć hamować chce); ko­
bieta jest tu — zda się — zbyteczną przy­
czepną, która nic nie ma do gadania, choć 
gaaa aużo; jest poza nawiasem dramatu, a 
przecież tak nie jest w życiu; nie było i nie 
będzie. Pierwiastek żeński twórczej ludz­
kości tnie tylko w interpretacji W einmgera) 
ma swą rolę wyznaczoną; w pracy i działa­
niach określone miejsce, które autor może 
przesuwać w miarę swych twórczych ko­
nieczności; rola istoty kobiecej nie jest przy­
czepiona do ludzkich działań, ale jest w nich 
czynnikiem niezbędnym. z

ż-daje się, że Słonimski zdawał sobie 
z tego mniejwięcej sprawę, ale jakoś nie 
umiał ująć kobiety ciepłą ręKą by wprowa­
dzić ją do dramatu jako jeden z odpowie­
dzialnych czynników — czyżby był nie­
śmiały wobec płci pięknej?

/.a tę rolę wyznaczoną kobiecie w dzie­
jach świata winny się obrazić przedstawi­
cielki Pici pięknej lub wydelegować z pośród 
siebie ochotniczki, któreby na autora oddzia­
łały pobudzająco.

—• — — Jeżeli skonfrontujemy poszcze­
gólne postacie dramatu, to zauważymy, że 
Słonimski siedzi potrosze w każdej z nich, 
miast wyłączyć się z tego towarzystwa, 
trzymając na swych wodzach wszystkie po- 
równi i kierując niemi jako jedną całością, 
jak to umie wspaniale Sziller, gdy na sce­
nie włada tłumem.

Jedną z postaci uczynić wykładnikiem 
własnych ideji — byłoby zrozumiałe, ale w 
ten sposób rozczłonkował autor sam siebie; 
a że chciał dać pbłrny wyraz swych idei 
przez usta wielu postaci, więc był zmuszony 
wypowiadać się w wszystkich kierunkach, 
chciał powiedzieć za wiele, wskutek czego 
powiedział za mało.

„In der Beschrankung ist der Meister14!...
Zakrój dramatu jest niesłychanie rozle­

gły, wielki, materja, w której pracował Sło­
nimski, musiała ramy zakreślone wypełnić, 
dlatego rozrzedziła się, rozciągnęła, czem 
straciła na sile wybuchowej, którą próbował 
uzupełnić reżyser przeraźliwemi grzmotami 
i wszelkiego rodzaju niesamowitemi odgło­
sami-

Na mocy stracił przedewszystkiem akt 
ostatni a ten brak tchu jęły zastępować zgo­
ła nie tłómaczące się czynności, które ra­
zem wzięte, nie wyrażały tego napięcia dra­
matycznego, które mógł wyrazić PŁTffoski -  
taniec na gruzach wieży Babel. Pod stopa­
mi tańczących nie wyczuwało się gruzów..

Na koniec z całym naciskiem podkreślić 
trzeba jedną niezaprzeczoną zasługę Szyf­
mana.

Wieżą Babel otworzył wreszcie podwoje 
stołecznych teatrów dla młodej, odżywczej 
sztuki polskiej. Na co ważyły się teatry in­
nych miast polskich (szczęśliwie lub nie­
szczęśliwie wywiązując się z zadania) na to 
odważyła się stolica dopiero teraz, wysta­
wiając „Wieżę Babel14.

O scenicznych utworach Szaniawskiego, 
Katerwy, Miłaszewskiego, Zegadłowicza — 
bynajmniej nie zapominam; nie mówię tu bo­
wiem o autorach młodych co do wieku, lecz 
młodych co do artystycznego ujęcia tema­
tu i jego przeprowadzenia; a pod tym wzglę­
dem teatry stołeczne są dziwnie lękliwe, 
gdy chodzi o autorów polskich. Niestety 
dramat Słonimskiego pod wielu wzglę­
dami mógł podziałać na zarządy teatrów 
naszych zniechęcająco i to z powodów 
i zeczowyeh, które wyłuszczyłem w niniej­
szej krytyce. Jerzy Hulewicz.

Wychowanie pracownika naukowego.

posadzkę. Biły w mroku stall, jak kroki 
nadchodzącego olbrzyma. (Biały cień 
Chrystusowej szaty w głębi przybytku?)

Szły wolho, jedna za drugą, z gło­
wami opuszazonemi, z rękoma na pier­
siach. Smugi świateł barwnych tryskały 
blaskiem na ramionach krucyfiksów i ga­
sły.

Buchnęła burza organów. Uderzyła 
o strop, zakołysała się w stallach, zato­
piła nawę kaskadą dźwięków:
Salve crux sancta, salve mundi gloria, 
vera spes nostra, vera ferens gaudia, 
signum salutis, salus in periculis, 
vitale lignum, vitam portans omniium.

(O, przeczucie gromu w dusznej atmo­
sferze dnia! Drżąca nadziejo niespodzia­
nych zdarzeń!)

— Panie! Wołani Cię, jak objawienia 
własnej, ukrytej potęgi! Przyjdź!

Wszak byłeś w ponurych halach Me- 
tropolitainu, gdy mijał huczący wagon.

Patrzyłeś z uśmiechem na taniec mu­
szek na leśnej polanie,

na czarnej rzece mignął mi Twój pły­
nący cień w ruchomych słupach złotych 
świateł.

Wszak Ty kładłeś mnie, samotnikowi, 
w godzinę nieszczęścia, swą rękę kojącą 
na ramię!

Przyjdź! !..............•.
Łkanie! Łkanie rw ące pierś! I jeden 

śpiew potężny, w którym odbrzmiewały 
wszystkie struny upojonej radością du­
szy:
Salve crux sancta, Salve lignum trium-

phale,
in qua pependit Christus patris salutare 
quam designayit lex testamenti veteris,

•
quam praegustavit rex dans exemplum

ceteris.

Kiedy zstępował z szerokich, grani­
towych stopni, stygnąca lawa uczuć 
kształtowała się w formy plastycznej, 
ostrej wizji. W  głąb piersi zstępowało 
uczucie chłodu, jak od dotknięcia skrzy­
deł wielkiego ptaka.

Martwo i zimno świeciły złocenia 
ołtarza.

* * *

Modlitewna wyrazistość wizji tw ór­
czej w myśli. Praca palców modelują­
cych niestrudzenie miękką glinkę. Rado­
sne drżenie powstrzymywane wysiłkiem 
nerwów. Praca. Krótkie, mocne nawał­
nice wspomnień.

— M amo! Dlaczego niebo jest d,ziś jak 
mleko, a wczoraj było, jak twoja niedziel­
na sukienka?

—  Popatrz, dziecko, przez okno! Mgła 
leży na ziemi. Bóg zesłał. Zima blisko.

—  A słońca już nie będzie?
—  Przyjdzie. Może jutro, może póź­

niej....
Znów ta twarz blada, a wciąż uśmie­

chnięta, choć smutna —  wciąż ona, z o- 
czyma niegdyś pięknem!, pochylonemi 
nad pracą.

1 ów kącik między szafą a porysowa- 
nem zwierciadłem, skąd wyciągało się 
ręce wprost do okna i rysowało na szy­
bie sobie tylko zrozumiałe znaki. Zaklę­
cia białych cielsk chmur, które modelo­
wała ręka wichru, jak potężne posągi.

Grzywiaste gryfy, zwinięte w przed­
śmiertnych kontorsjach, dłonie z miecza­
mi o ostrzu rozwidlonem, wieńce lilij 
rzucone na mleczne fale. A potem, przez 
chwilę, wyłaniająca się z chaosu ogrom­
na twarz, blada, dobra, — z uśmiechem 
matki koło ust.

Obie ręce oparte o zbyt wysoki para­
pet okna wyciągnęły się naprzód i za­
marły.

— Dlaczego modlisz się dziecko?
—*• Bóg był w chmurach. Taki podo­

bny do ciebie...

Dziś kamień jęczący pod dłutem u- 
trwalał zwid fantastyczny z spokojną, 
pewną siebie łatwością. Oczy widziały 
wewnętrzną stroną powiek rzeczy, które 
nie znikały, gdy się je zamykało.

Usta szeptały raz jeszcze dobre imię, 
które wypełniło wszystkie wspomnienia 
jego dzieciństwa. Jak tętno biła w cias­
nych tamach białego pokoju przeszłość 
artysty, pełna prac i przezwyciężeń i 
smutków, aż do wyzwolin młodego, har­
dego dzieła.

W  szmerze „skrzydeł pszczelich za 
oknem tętniło mocne, radosne uwielbienie 
życia.

Naprzekór wszystkiemu. Jakiemkol- 
wiek ono będzie.

* * *

W  sierpniowym upale, w złotym pyle 
słał przed portalem kościoła z głową od­
krytą, uśmiechnięty.

Siekiery uderzały w drewniany szkie­
let rusztowań. Trzask łamanych desek,

zgrzyt wyrywanych klamer bił, jak osta­
tnie dźwięki symfonji. Strzęp po strzępie 
opadała z rnuru szara maska.

Wysoko, w górze, na plac, klasztor, 
miasteczko i pagórek z kępą lip u szczy­
tu, spoglądał Pan na krzyżu, krew jego 
krwi i kość jego kości.

* * * .

W racał do domu.
Ludzie stali ponuro przed barwnemi 

plakatami. W  powietrzu drgał jakiś ner­
wowy nastrój. Ktoś przechodząc rzekł: 
Wojną! O zachodzie ciągnęły przez mia­
sto śpiewające oddziały.

W  pokoju, na stole, obok kwiatów le­
żał list z oficjalną pieczęcią.....

Nocą, w pociągu pośpiesznym, wśród 
gestykulującego tłumu podróżnych zro­
zumiał, że za nim, w przestrzeni czarnej, 
co z każdą chwilą zapadała w tył, ostała 
się jego najlepsza cząstka.

Był puharem próżnym, z którego wi­
no wylano na ostatnią, najświętszą ofiarę.

* * *

Odwroty, pochody, odwroty.....
Gęste, tłuste błoto rozduszone tysią­

cem stóp. Chlupot kopyt końskich w rytm  
chrzęstu żołnierskich butów.

Przed nim, za nim morze głów. Zie­
lone wężowiska obozu, długie sznury od­
działów idących w jednym kierunku 
zoraną pociskami drogą.

Czasem, z boku, jeździec samotny, 
jak cień. Odwraca się za nim parę głów. 
Szklane, bezmyślne od wysiłku oczy  
o krwawych białkach. I znów przewie-
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Występy opery 
katowickiej.

i.

Do pozbawionego stałej opery Krakowa 
zjechał zespół opery katowickiej, który za­
inaugurował cykl przedstawień nieśmiertel- 
nem dziełem Moniuszki „Halką44. Wykona­
nie jej stało na wcale wysokim poziomie- 
Śpiewająca tytułową rolę L. Zamorska jest 
obecnie bezsprzecznie najpierwszą wyko­
nawczynią partji ,,Halki“, tak pod wzglę­
dem głosowym, jak i aktorskim. Reżyser 
„Halki44 jak i dalszych oper J. Stępniewski, 
przypomniał się nam jako Jontek, wykazu­
jąc dużą rutynę śpiewaczą. Partje stolnika 
i Janusza powierzono A. Mazanków! i E. Na­
rożnemu, sumiennie wywiązującym się z po­
wierzonych im zadań. W drugiej z rzędu 
operze „Strasznym' Dworze44 zwrócił na sie­
bie uwagę St. Drabik (Stefan) silnym w gó­
rze tenorem. Do udatnej całości przyczynili* 
się L. Zamorska (Hanna), J. Chodakowska 
(Jadwiga), L. Jaworzyńska (Cześnikowa), E. 
Narożny (miecznik) i A. Mazanek (Zbig- 
niew). Część muzyczną obu oper przygo­
tował starannie doświadczony dyrektor St- 
Barański.

O „Pomście Jontkowej44, Bolesława Wal- 
le-k-Walewskiego, miałem możność skreślić 
kilka zdań przy sposobności premiery jej w 
Poznaniu 16. X. ub. roku. Dzieło to, oparte 
na rdzennie polskich motywach ludowych, 
o niezwykle oryginalnej harmonizacji i świe­
tnej, nieprzejaskrawionej instrumentach po­
winno być włączonem do żelaznego reper­
tuaru wszystkich scen operowych w Polsce. 
Za granicą może godnie reprezentować wy­
kwit naszej twórczości modernistycznej w 
zakresie opery. Najcelniejszemi ustępami w 
„Pomście44 są: burza z końcem aktu pierw­
szego, chór i taniec w akcie drugim, wresz­
cie w akcie czwartym, monolog na tle chóru 
a capella. duet i przejmujący artystyczną 
grozą finał. Jedynie duet Heleny i Wacła­
wa w akcie pierwszym, nie wpływającej na 
ciągłość akcji, znamionuje nieznaczne zresz­
tą, chwilowe obniżenie lotu kompozytora. 
W dramacie muzycznym Walewskiego wy­
różnili się: A. Karpacki, dysponowany wo­
kalnie i aktorsko w partji Janosika, J. Stęp­
niowski (Jontek) oraz L. Jaworzyńska (Ja­
gusia). Obsady dopełnili skutecznie A. Lu­
bicz, K. Wolska-Sobańska, A. Mazanek i J- 
Romanowski. Stronę muzyczną wycyzelo­
wał kierownik opery i dyrygent Milan Zuna. 
Znakomitemu kompozytorowi zgotowano 
zasłużoną owację, może zbyt skromną w 
stosunku do wartości „Pomsty44.

„Lakme44 Leona Delibes4a, opera o boga­
tej inwencji melodyjnej dała możność prima- 
donnie opery L. Zamorskiej do okazania 
przeczystego, rozległego, koloraturowego 
sopranu przy doskonaleni, dramatycznem 
opanowaniu postaci dziewczęcia hinduskie­
go. niernie korzystne warunki zew­
nętrzne predestynują utalentowaną artystkę 
do roli Lakme. W osobie L. Reychana, 
wykonawcy bramina Nilakanty poznaliśmy 
uzdolnionego basa-barytona, którego głos w 
całej pełni rozbrzmiewa w sferze dolnych 
dźwięków. Pożyteczną siłą okazał się A. 
Kopciuszewski (Fryderyk). Partję Geralda 
odśpiewał z uczuciem St. Drabik. Orkiestra 
pod kierunkiem M. Zuny bez zarzutu-

Dramat muzyczny Eug. D‘Alberta „Nizi­
ny44 można nazwać inscenizowanym i ugio- 
s-owanym poematem symfonicznym. Punkt 
ciężkości w „Nizinach44 spoczywa na orkie­
strze, śpiewacy nie mają w utworze wiel­
kiego werysty pola do popisu. Toteż p o sta­
cie Marty (L. Zamorska), Pedra (J. Stęp­
niowski) i don Sebastiana (L. Rey; han) prze 
mawiają bardziej do przekonania stroną dra­
matyczną, świetnie przez trójkę wyżej wy­
mienionych artystów uwydatnioną. Chóry

Istota muzyki.
„Energja wszechświata brzmi nieustannie, 

brzmi nieskończenie wśród przestrzeni i cza­
su. Jej objawienie, rytm, z prawa Bożego 
pilnuje porządku, utrzymuje ład światów. 
Melodie Boga płyną nieprzerwane po gwiez­
dnych obszarach, po mlecznych drogach, po 
światach, zaświatach, po ludzkich i nadludz­
kich dziedzinach, tworząc ten zespól cu­
dny, wiekuisty: harmonję wszechbytu. Po­
wstają ludzie i narody, gwiazdy, słońca, 
światy, by brzmieć, by dźwięczeć, a gdy 
ucichną, życie ich gaśnie. Wszystko gra. 
śpiewa, mówi. Wszystko — tylko własnym 
ruchem, własnym głosem i mową własną44. 
— W pięknych tych wyrazach znakomity 
nasz mistrz tonów (I. Paderewski w prze­
mówieniu swem, wygłoszonem w r. 1910) 
ujął nie tylko poezję muzyki, lecz i- jej meta­
fizykę, dał określenie istoty muzyki tak 
prawdziwe, że mógłby podpisać się pod 
niem filozof i matematyk, — i podpisze się, 
atoli zażąda przedtem dowodu prawdziwo­
ści. Dowód taki, na szczęście, dał już Hoene- 
Wroński.

Tajemnica muzyki ukryta jest przede- 
wszystkiem w gamie muzycznej, która w 
sposób wyczerpujący wyraża ciąg ilości 
dźwiękowych, wyprowadzających się jedne 
z drugich według pewnego prawa. Gama 
jest typem cyklu ewolucyjnego, jak koło 
jest typem wyobrażenia. Historia muzyki 
wykazuje, że w święcie całym obręb okta­
wy zawiera 8 dźwięków, uszeregowanych 
prawie w jednakowy sposób co do wyso­
kości dźwięków czyli do ich częstości drgań. 
Gdy na drodze empirycznej zbadano budo­
wę gamy, spostrzeżono, że ma się do czy­
nienia ze stosunkami dość prostemi, stąd 
wywnioskowano, że właśnie stosunki pro­
ste mają wartość estetyczną, ponieważ dają 
się analizować bez wysiłku; wniosek słu­
szny tylko częściowo, gdyż podlega wyjaś­
nieniu, jakie stosunki należy uważać za pro­
ste, a tak postawione zagadnienie wkracza 
już do dziedziny metafizyki. Toteż Fetis. 
znakomity muzykolog i kompozytor, twier­
dził, że zasada muzyki musi być metafizycz­
na, lecz nie widział możności wykrycia ta­
kiej zasady i radził zjawiska harmonji i me­
lodii przyjmować wprost jako wyniki naszej 
organizacji, nawyknień i wychowania. Taką 
zasadę metafizyczną dał Hoene-Wroński. 
opierając się na wykrytem poprzednio przez 
siebie Prawie Stworzenia, u podstawy któ-

SPROST O W ANIE.
W artykule K. Czachowskiego: „Wśród now­

szych prac o Słowackim" iw m-nze 34 „Gazety 
Literackiej4' wkradły -się dwie pomyłki druku, 
niezauważone w korekcie. O „próbie syntezy44 
Janika ma 'być: „nazbyt apologetyczna": o Ta­
deuszu Grabowskim: „badacz literatury różno- 
wierczej44.

Sprostowanie. Złośliwy chochlik izecerisiki zno­
wu spłatał figla. W waersizu Marjana Se w i ego 
„W Szwajcarii44 (13-ty u.r. „Ga:z. Lit.44) przemienił 
słowo ogromnie (smutno) na okropnie.

rego założona jest zasada trójjedni składni­
ków rzeczywistości (element-byt, eiement- 
wiedza i element podstawowy albo neu­
tralny).

Muzyka polega na podziale estetycznym 
czasu; podział ten zawiera dwie zasady róż­
norodne: jedna zakłada systemat nieskoń­
czony tonacji, zależny od bezwładu albo 
warunków fizycznych tonu, druga zakłada 
systemat skończony tonacji, zależny od sa- 
morzutności albo warunków intelektualnych 
tonu. Pierwsza zasada dotyczy podziału fi­
zycznego, zapewniającego stałość jednostki 
miary; każdy dźwięk muzyczny iści izochro- 
niczność drgań kolejnych, — tu znajduje się 
zasada fizyczna stałości, znamionująca byt 
w każdej rzeczy; zasada ta utrzymuje się 
przez prawo FouriePa czyli prawo drgań 
harmonicznych. Druga zasada, przeciwsta­
wna pierwszej, znamionująca wiedzę, pole­
ga na porównaniu dźwięków między sobą; 
tu nie chodzi już o wartości absolutne dźwię­
ków, lecz o ich wartości względne. — Dwie 
te zasady, rdzennie różnorodne, przystoso­
wują się jedna do drugiej za pomocą zasady 
trzeciej, wyrażającej warunki antropologicz­
ne: dzięki pewnemu minimum uchwytności 
wydają się dla nas znośnemi albo (pozostają 
słuchowo niepostrzeżonemi pewne odchyle­
nia dźwięków harmonicznych od dźwięków, 
wytworzonych za pośrednictwem podstawy 
zmiennej.

W wyniku swych rozważań doszedł 
Hoene-Wroński do pobudowy prawdziwej 
gamy diatonicznej (o 12 dźwiękach), w któ­
rej temperacja jest zbędna, bowiem wszyst­
kie interwale są prawie równe. — Koncep­
cja ta Hoene-Wrońskiego i otrzymana ga­
ma odsłoniły bardzo ścisły związek praw 
muzyki z pojęciami metafizyki, dotyczącemi 
czasu i przestrzeni: 1) Znane w psychologii 
prawo Webera, że podnietom zewnętrznym, 
wzrastającym w postępie geometrycznym 
odpowiadają wrażenia, wzrastające w po­
stępie arytmetycznym, albo krócej, że wra­
żenie mierzy się logarytmem podniety fi­
zycznej wrażenia zmysłowego, wyraża 
w muzyce różnorodność absolutną praw 
akustycznych i praw muzycznych. Nasze 
odczucie muzykalne jest niejako przekładnią 
logarytmiczną stosunków drgań: jeżeli mu­
zyk mówi, że tercja mała, dodana do tercji 
wielkiej, daje kwintę, to jego dodawanie mu­
zykalne odpowiada mnożeniu arytmeiycz-

Książki nadesłane.
Królowi Duchowi na dniu powrotu — Teatr 

Miejski im. J. Słowackiego, Kraków 1927. Reda­
gował Tad- Świątek, wydał Teatr miejski im. J. 
Słowackiego w Krakowie. Zawiera art.: Dwie 
premjery „Mazepy" — st. Estreicher; Noc czerw­
cowa MCMXXVJI (wiersz) — E. Zegadłowicz; 
Inscenizacja dramatów Słowackiego w latach 
1899— 1905 — J. Kotarbiński; O dekoracjach Sło­
wackiego — Fr. Siedlecki; Stulecie romantyzmu 
(Cromwell—Balladyna) — Miecz- Brahtner; O 
„Balladynie44; Słowacki o teatrze; Obsady i sta-

nemu (6/5 X 5/4 =  3/2). Przez takie po­
wiązanie wrażenia i podniety za pomocą 
wzoru logarytmicznego nieskończoność naj­
lepiej przystosowuje się do ześrodkowania 
ścieśnionego w naszej organizacji skończo­
nej, staje się możliwą dla nas intuicja nie­
skończoności. 2) Na gamę Hoene-Wrońskie­
go, t. j. na prawdziwą gamę diatoniczną. 
Składają się liczby rytmiczne (liczby pierw­
sze 1, 2, 3, 5, 17, zaś liczby 7, 11, 13 w mu­
zyce są wykluczone), co ma związek z po­
działem koła na różne części za pomocą 
linjału i cyrkla (t. zw. twierdzenie Gaussa), 
czyli co okazuje, że pokrewieństwo liczb w 
potęgach 2-ch odpowiada pojęciu rytmu.

Pomysły te Hoene-Wrońskiego, znane 
tylko w części, bowiem jego filozofia mu- 
zuki spoczywa dotychczas w rękopisie, były 
rozwijane i opracowywane we Francji:
C. Durutte, matematyk, kompozytor i muzy­
kolog, gorliwy uczeń Hoene-Wrońskiego. 
zastosował zasady Hoene-Wrońskiego do 
teorji akordów; Ch. Henry, który zmarł 
w roku bieżącym, bliżej określił psycho­
fizyczną naturę rytmu i okazał stosunek, 
jaki zachodzi pomiędzy pobudową gamy 
a podziałem koła na równe części; F. Britt 
zastosował naukę Hoene-Wrońskiego do ba­
dania gam narodów starożytnych (przeważ­
nie greków) i zapowiada dalsze swe prace 
nad filozofią muzyki w duchu Hoene-Wroń­
skiego; praca Britta została przetłumaczona 
na jeżyk niemiecki przez znakomitego mu­
zykologa, kompozytora i dyrygenta Wein- 
gartnera, oraz na język angielski; F. War- 
rain napisał piękną i głęboką pracę o kon­
cepcji psycho-fizycznej gamy, gdzie podnosi 
zasługi Hoene-Wrońskiego; u nas tylko inż. 
Witkowski z pewnem przygotowaniem po­
ruszył poglądy Hoene-Wrońskiego z dzie­
dziny filozofii muzyki.

Istota muzyki pociągała uwagę niektó­
rych wybitnych matematyków oddawna 
(Pytagoras, Leibniz, d‘Alemberł, Vander- 
monde, Euler, Heknholtz), lecz tylko wysiłki 
Hoene-Wrońskiego zostały uwieńczone świe­
tnym wynikiem —- pobudową a priori gamy 
muzycznej. Toteż, Gounod, słynny kompo­
zytor Fausta, wielbiciel Hoene-Wrońskiego 
i czciciel jego geniuszu, oceniając ten wynik, 
na kamieniu pomnikowem naszego mędrca 
w Neuilly kazał wyryć słowa: „Erit sepul- 
chrum ejus glorio sum44.

Paulin Chomicz.

tystyka (I- W starym gmachu, II w nowym gma­
chu).

T. M. Nittman — W cieniu palm i minaretów 
— Poznań — Nakł. Księg. św. Wojciecha, str. 222.

Ferdynand Goetel — Humoreski — Nakł. Ge­
bethner i Wolf. Warszawa 1927. str. 249.

Stanisław Ignacy Witkiewicz — Pożegnanie Je­
sieni (powieść) Warszawa 1927 nakł. F. Hoesicka- 
str. 450._____________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W skład redakcji ,jGazety Literackiej44 
weszli pp. Kazimierz Czachowski i Tadeusz 
Kudliński.

zachwiały się nieładnie w pierwszym akcie, 
orkiestra poza drobnemi usterkami (finał 
prologu) pokonała zwycięsko piętrzące się 
przeszkody, szczególnie w mecie pierw­
szym.

Dotychczasowa gościna zespołu katowic­
kiego dostarczyła nam szeregu dodatnich, nie 
kiedy nawet podniosłych wrażeń. Niemiłą 
plamą w całości wykonywanych dzieł ope­
rowych jest strona baletowa. Życzę ser­
decznie kierownikowi baletu, aby los oka­

zał się dlań na tyle łaskaw>zy, p-.zwalając 
mu oglądnąć prawdziwe tańce góralskie, lub 
utrzymanego w myśl tradycji, szczerego 
mazura. Choreografia, którą zademonstro­
wał nam balet katowicki, przypomina usiło­
wania i to niefortunne, zespołów zagranicz­
nych, próbujących akcesoriami >kryć brak 
najprymitywniejszych znajomości ta ncó w 
polskich. Publiczność krakowska nieprzy­
zwoicie wstrzemięźliwa, gdy cho łzi o rea­
gowanie na głosy śpiewaków lub dźwięki

orkiestry, posuwa swój bezkrytycyzm w 
kwestiach zaletowych do tego- stopnia, że 
żądając powtórzenia mazura (w „Strasznym 
dworze44), zagłusza odzywający się po ukoń­
czeniu baletu chór. Chyba to zatrważające 
umiłowanie namiastki ewolucyj tanecznych 
wpłynęło na znikomą ilość audytorj mi ra 
„Nizinach44, odznaczających się P'między 
innymi tą dodatnią (w tym wypadki) stroną, 
że pozbawione są części baletowej.

Wiesław Górecki.

kły, długi marsz w jesiennym dżdżu, 
obok szkieletów chałup...

Daleki, jakby podziemny, przeciągły 
huk. Bagnety czerwono błyszczą łuną. 
Parę strzaskanych wierzb świeci biało- 
różowo, jak wyprute wnętrzności.

Trzask krótkiej salw y — tuż, tuż — 
z lew ej strony —  i z prawej —  jęki nad­
latujących szrapneli. Lin ja tyraljerska 
znikająca za węgłem boru. Skok naprzód.
— W ałka z niewidzialnym wrogiem — 
krótka — pełna karabinowych huków — 
i znów — chyłkiem —  twarzą ku łunie — 
ku czarnym polom —  wzgórzom —  w tył
— z palcem na cynglu — z głową zdrę­
twiałą —  i zimnem podcbodzącem do 
serca.

I jeszcze —  i wciąż — pustka odwro­
tów —  pochodów —  odwrotów.....

Miał wrażenie jednostajnej nieskoń­
czoności przykrego snu.

Aż raz —  znów — jazda w wagonie 
dusznym, dymiącym wyziewami, jak sta j­
nia — długa jazda w niewiadomym celu 
i kierunku. Sen długi, ciężki, jak zmora 
duszący, pod lepkim, przemokłym płasz­
czem. Czerwone zachody w okienkach 
o szybach wybitych — czarne wzgórza 
lecące wtył —  wtył. Łoskot kół. 
W strząsy.

Kwiaty, ciemne, nielubiane, więdnące 
w jakimś prostym, szklanym kloszu — 
zdały mu się najwyższem ziszczeniem 
p ięk n a .— ,1 słodki grzech radosnego cier­
pienia ucieleśniony w jasnej postaci 
Ukrzyżowanego.....

Cienie słupów telegraficznych znaczy­
ły skoki jego myśli.

B y ł tak daleki od świata żywych gła­
zów, tętniących pod ręką, jak wszech­
świat w palcach Tw órcy. —  Ziemia stała] 
się ciemną, błotnistą norą zażartych po­
tworów, bez woli, bez sił....

1 jedna, niezmożona, ostateczna logika 
pochodów, —  odwrotów, — pochodów....

Nad ranem zachrypiały hamulce.

Z rumowiska stacji dymiło jeszcze. 
Na drodze leżały dwa trupy końskie. Ja ­
kieś nogi w podkutych, żołnierskich bu­
tach w ystaw ały z rowu, jak drogowskaz. 
Z poza szczerb murów wyglądały w y­
pięte cielska ciężkich armat.

Ciche rozkazy biły skrzydłami, jak 
nietoperze. Oddział rozsnuwał się paję­
czą siecią po wilgotnej płaszczyźnie i su­
nął naprzód. W agony przytulone do 
wzgórz zniknęły, jąk rysunek zatarty po­
ciągnięciem pędzla. Żółty pas na wscho­
dzie, przedarty ostrym klinem jakiejś 
wieży, przypominał dwa równoległe, mi­
styczne myślniki.

Ogarniała go dziwna, biała gorączka, 
W  prawo i w lewo wzgórza przypomi­
nały coś, czego pojąć nie mógł. — W y ­
cięty fragment znanego obrazu, —  Jakieś 
wczoraj — święto pracy — jasne, jak po­
żar mitycznego miasta. W zgórze, na któ­
re w  odwieczerz wyjeżdżały wozy łado­
wnie sianem, a nocą wstępował Bóg.

Wzdłuż i w poprzek ziały wilgotne 
rany opuszczonych rowów strzeleckich, 
Uśmiechała się boleśnie twarz znana kraj­
obrazu, nagle postarzała, zniszczona, 
chora. —  Krzyż bez ramion na szczycie.

otoczony kikutami bezlistnych pni —  jak 
grupa złamanych szubienic.

Nim doszedł do stóp zbocza, wiedział 
już. Ciało kurczyło się pod nagłą falą 
świętego przerażenia. Jak pątnik, naboż­
nie, zstępował, w świat swego snu o sła­
wie.

W ieża kościelna wołała ku sobie 
rozkazem ostrych, spadzistych ścian. 
Krwaw y świt połączył się nad jej 'szczy­
tem oponą szkarłatu.

Czarna arka na morzu płomieni.

Pociski ryły grunt o sto kroków wtył. 
Linja żołnierzy przypadła do ziemi. W y ­
szczerbiony mur klasztornego ogrodu 
wchodził klinem w posuwający się sze­
reg. Dalej grzmiał rechot karabinowych 
salw. Fala zwinęła się, cofnęła — i znów 
skłębiła się wprzód. Granaty z rykiem 
runęły w ogród.

Przyw arł ciałem do ziemi. Tuż przed 
nim słup czarnego pyłu —  huk, wstrząs. 
O dwadzieścia kroków mur ział szeroką 
wyrwą. W  pyle w iły się ciała w alczą­
cych ludzi. Z boków, z tyłu wybiegali 
pojedynczo i rzucali się w wir.

Uderzył piersią o coś twardego, co 
ustępowało przed nim, jak otwierająca 
się powoli brama. Bagnet zarył się w 
miękką masę ciał. Na policzku uczuł 
dmuchnięcie żelaznego płomienia. Przed 
nim, za nim w yły dziesiątki głosów. 
Strzaskane pnie podrygiwały w upior­
nym tańcu —  chwiały się ostatnie dwa 
słupy zwalonego krużganku, pył ceglany 
chwytał za gardziel, straszliwe pługi po­
cisków orały kwietne grządki....

W alka cichła. Ludzie skryli się w za­
łomach murów, pył opadał. — Pociski 
pobiegły gdzieś dalej, naprzód. —

❖  * ❖

W yjrzał na pusty plac.
W  słońcu dymiły łachy krwi na w y­

rwanych kamieniach chodników. Naprze­
ciw stał spokojny, wyniosły kościół. 
W  oknach wieży wyloty karabinów. — 
Chwila ciszy.

Ktoś zaklął — ktoś jęczał owiązując 
skrwawione czoło...

Nagle z tyłu zagrzmiały armaty. Za­
dymił się plac przed kościołem, posypały 
gruzy.

W  górze —  jego Chrystus biały, w y­
ciągał ręce z uśmiechem. W  Niego mie­
rzyły działa,., w Niego biły setki kara­
binów...

Portal zwalił się jak podcięty kosą. 
i nagle — tam — wysoko — nad placem, 
klasztorem i konającem miasteczkiem — 
Chrystus oderwał dłonie od krzyża — 
złożył je ku górze — i —  spadł!

W tedy porzucił swe ukrycie, wstał 
i poszedł. (Ktoś krzyknął, ktoś chciał za­
trzymać).

Szedł przez plac bombardowany bate­
rią armat, naprzeciw karabinom nieprzy­
jaciela, prosto, spokojnie, już cichy i u- 
śmechnięty.

W iedział, że dojdzie. Z okien gru­
chnęła salwa, lewa ręka /zwisła bezw ła­
dnie, z policzka płynęła krew.

Patrzył w posąg leżący na białych, 
marmurowych stopniach, zdjęty z krzy-

ża pociskiem. Schylił się. Podniósł jedno 
złamane ramię. —  Jeszcze krok. —

Fala gorąca spłynęła nań z góry, przy­
biła do ziemi. Uszy przeszył jeden stra­
szliwy sizum, jeno oczy szeroko rozwarte 
widziały przez chwilę, jak wieża kościel­
na chwieję się, chyli —  i rozpada na 
kawały.

A potem nagle — cisza. Nie czuł bólu, 
jeno spokojną, słodką, wzmagającą się 
słabość. (Biedny, biedny Beppo w gru­
zach zwalonej M essyny!)

Obok niego, — tuż, —  prosty, uśmie­
chnięty Chrystus, z dłonią w jego dłoni. —

Armaty huczały, jak organy. Światło 
słoneczne bladło przesłonięte mgłą wi­
traży.

(Szczęśliw y, biedny Beppo!...)
Do kogo modliły się fale oceanu w noc 

burzliwą?
Na tle słońca krwawego, przekreślo­

nego smugą chmur, wynurzał się z mo­
rza On, rozpięty na czarnym krzyżu.

Ocean pił krople Boskiej Jego krwi.
Krople spadały w klepsydrę wieków,
Uderzenia serca drżały u stóp migo­

tliwych gwiazd.
(Ozy to minął ciemny maszt rybac­

kiego żaglowca w racającego z połowu?)
Dlaczego uśmiechasz się, C hryste?
Dlaczego palce Tw oje zwarte są wo­

kół mej dłoni?
Dzięki Ci, Panie! Poznałem 'już tajnię 

radosnej wiedzy cierpienia!

W tedy — na chwilę —  spoczęły na 
nim dobre, szare oczy Boga.
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WŁODZIMIERZ LEWIK.

Tragiczny wiersz.
A czy ty, co schylony-ponad paleniskiem 
ocierasz brudną dłonią pdt z płonącej twarzy 
i w suche wdychasz płuca rosnący żar iskier, 
którym karm.; Cię ogień — Twój wieczny t

warzysz .—
i ty — wciśnięty w zamrocz wydłużonej sztoli 
co pośród czarnych błysków — skroś węgłów

ściany
wwiercasz się w trzewia ziemi — ogłuchły ni

wolnik —
i ty — roznosiciela gazet zadyszany; — 
Woźnico — wrosły w kozioł nieruchomy

garbem
i Wy, dziewki fabryczne, co w chemicznej prał 
ostatek krwi na żrącą zamieniacie farbę —- 
Wy jałmużmicy ślepi — i woźni hiuralni —
czy wy — przechodnie smętni — o których ni

nie wie —
o ludzie — wytszarzali w dni szarych zalewie 
wykreśleni z żyjących — jednak żywi przecie, 
ludzie — którym przekleństwo codzienną je

strawą -—
0 ludzie — ja Was pytam dziś — o — czy V

wiecie
że myśmy dali Wam do piękna prawo? — 
Żeśmy rzucili dla Was kapłański piedestał, 
który nam w świętym trudzie ojcowie wykuli 
że każdy z nas dziś magiem samotnym b

przestał —
że my >s:ę spotykamy dziś na rogach ulic —
nam piersi grają wrzawą skotłowanych słów 
a us;a je na płynne zamieniają złoto — 
kiedy Wy śpicie — nocą idziemy na łów
1 na palcach ku Waszym skradamy się wrotom 
z oblać życie nas w knajpach i w fabrycznej kaź 
w tramwajach i w teatrze nad spiętrzeniem lóż 
Zobaczycie nas wszędzie — jak — hardzi po

różrJ
jak — duchy przebiegamy całą Polskę wzdłu; 
noc nas nie znuży — a wybrzaskłem ranem 
z oczyma ziskrzone.mi — zaciśnięciem u-st 
mówimy do Was ludzie słowem potarganem 
jak na głowie żołnierza strzęp skrwawiony

chust.
a Wy nie chcecie przyjąć mowy nas2

pieszczot —
\yięc ją wam bryznę w oczy oszalałym wstyd* 
i na kamiennym brusie słów zaostrzę brzeszczol 
więc to ja dziś jeszcze do Was — odepchnięty

przyjdę
aby Wam — ot — na czoła pobladłe i nagie 
rzucić ten wiersz mój — jak płonącą żagiew.

RICHARD W HITE.

Mgłą się źrenice śnieżystych gwiazd azalji 
i mdleją kwiaty wyschłe biezsennem znużeniem
— czemużem hartu korzenie żelazem trwogi prze­

pali!
i znów się stałem slaby i znów się stałem cieniem
— mdleje i szumi snem rozkwitły kwiat azalji... 
Szklany kielich owiją tęczą skronie kwiatu,
na dnie jego jak szmaragd się pluszcze nadzieja 
i z mgłą tych sennych źrenic gwiaździstych, co

mdleją
w obłok się splata.
Sączy się światło zielone za oknem rozpłynięte, 
Pójdę, jak drżący promień, minę dziwaczne za­

kręty
udam błazeńskii uśmiech myśli półdziecinnyeh 
powieki maską przysłonię, z rzęs pyt tęsknoty

strącę —
ócz źrenice zdradzić nie powinny — — -— 
jakie to bardzo dziwne, jakie fascynujące .. • 
cudzoziemskie wypowiem słowa 
a dno mych oczodołów zmąci szmaragd płynny 
elizejskim pajęczynowym oplątany snem.
Biała azalja przedemną o stu pochylonych gło­

wach
— imię jej ktoś wymówił —

— pieśnią płakałem cichnącą:
„Eyesf... jour dangerons eyes!.-.

I like to lock at them!“


